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S ranne zderzenie duióch pnroiflcóa
Jeden został przecięty na pół i zatonat w tiasu lO  niin.

Uroczystości w Uyneburgu

W cztsie akfit ratunkowej ptzyg ywała na tonącym okrece orke tra
N O W Y JORK, (P A T ). Pa- że katastrofa nastąpiła nagle, 

rowiec szwedzki „Jane Christen obliczenie to może być nieści- 
son" zderzył się w porcie no- słe. Istnieje przypuszczenie, 
wojorskim z parowcem „Lexing że w kabinach luksusowych mo

gli pozostać podróżni, którzyton", który kursował na linji 
Nowy Jork — Rhode lsland.

Parowiec „Lexington" zato
nął w 10 minut po wypadku.

Na pokładzie jego znajdo
w ało się 130 pażaserów i 52 
ludzi załogi. Z  wyjątkiem 5 
osób wszystkich udało się ura
tować. W śród rozbitków jest 
20 rannych.

Naoczni świadkowie katastro 
fy  parowca „Lexington” , który 
zdążał z N.-Jorku do Provi- 
dence w stanie Rhode lsland, 
stwierdzają, że zderzenie z pa
rowcem norweskim „Jane Chri- 
stiansen" było tak gwałtowne, 
iż „Lexington" został prawie 
przecięty na dwie połowy.

Pośród pasażerów zapanowa
ła panika. Katastrofa nie przy 
brała groźniejszych rozmiarów 
dzięki zimnej krwi i przytom 
ności umysłu załogi, która z nie 
słychanem poświęceniem zorga
nizowała akcję ratunkową.

Orkiestra, która grała na p o 
kładzie statku nie przerwała 
koncertu, dopóki ostatni pasa
żer nie w łożył na siebie pasa 
ratunkowego.

Na brzegu urządzono nie
zwłocznie punkt opatrunkowy, 
gdzie otrzymało pierwszą po 
•noc 20-tu rannych podczas ka
tastrofy.

.,Lexington" spoczywa obec
nie na głębokości 40 stóp. Po 
nad wodą sterczą wierzchołki 
ićgo kominów.

Zderzenie pom iędzy parow
cami nastąpiło niedaleko od 
miejsca, w którem w r. 1904 za 
tonął parowiec „General Sio 
cum". W  ówczesnej katastro
fie utraciło życie 1.021 osób.

Dziewięciu nurków zbada 
dziś okręt „Lexington", aby 
stwierdzić, czy niema na zato
pionym statku innych ofiar, o- 
prócz czterech brakujących do
tąd osób.

Kapitan okrętu sądzi, że na 
pokładzie było 130 pasażerów 
52 osoby załogi, ale wobec tego,

zatęnęli.

Urzędowe dochodzenie roz
pocznie się niebawem, naraz:e 
stwietdzono, że w chwili zde

rze n ia  parowca „Lexington" z 
parowcem „Jane Christiansen"

' nie było ani wiatru, ani mgły.

D Y N E B U R G . (PAT). W cz o 
raj rozpoczęły się tu uroczysto
ści, związane z obchodem  15-ej 

| rocznicy wyzwolenia Dynebur- 
ga. Miasto udekorowano ziele 
nią i flagami łotewskiem i i poi- 
skiemi. L:czme gmachy rządo
we udekorowano herbami pań 
stwowemi i specjalnemi napisa 

i mi okolicznościow em i. Sklepy

Bracia Adamowicze oskarżeni
o to  ajemna fabiykade aikoho u

N O W Y  JORK. W ielką sen
sację w  społeczeństwie pol- 
skiem w  A m eryce w yw ołała 
wiadom ość o  oskarżeniu braci 
Adam owiczów , bohaterów  pier
wszego polskiego przelotu przez 
Atlantyk, o potajemną fabryka
cję wódki.

Jak wiadom o obaj bracia, 
wraz z trzecim, Stanisławem, 
posiadali fabrykę w ody sodo
wej.

W edług twierdzeń prokuratu 
ry i policji wspólnie z czterenu 
nnemi osobami urządzili oni w 

swej fabryczce potajemną w y
twórnię alkoholu.

W edług informacyj, dosłar 
czonych przez prokuraturę, mu 
siała to być wielka gorzelnia, 
bowiem  w artość jej przekracza 
10 tvs. dolarów.

Zdolność produkcyjną „fabry

ki w ody sodow ej" określono nr 
i.000 litrów  alkoholu dziennie 
Wiadze zarządziły aresztowa 
lie Stanisława Adam owicza. O- 
baj lotnicy natomiast pozostają 
na w oln ości

Proces, jaki odbędzie się nie
bawem wyjaśni, czy  i w  jakiej 
mierze Józef i Benjamin A da
m owicze również zajmowali się 
butlegerstwetn.

Strach
z

czy ostrożność w Berlinie
- “ ' c

pcwodu zebrania przedstawicieli rządu i partii, nie wo.no latać 
samolotem, a liczna policja obsadz.ła ulice

zamknięte. Nastrój w mieście
podniosły. ,

O godz. 1 w nocy w wagonie salo
nowym przybyła do Oyneburga pol
ska delegacja wojskowa z dowódcą 1 
dywizji piech. leg. gen. Skwarczyń* 
skun na czele. Delegacja nocowała w 
wagonie, klóry ustawiooo na lorze za
pasowym.

O godz. 4.30 rano przybyli do Dy- 
neburga przedstawiciele tządu i na
czelnego dowództwa armji łotewskiej,

O godz. 8.30 polska delegacja woj
skowa powitana została przez dowód
cę garnizonu i dowódców miejscowych 
oddziałów wojskowych z kompanią ho 
'terową. Gen. Bangerski, d-ca gar.ii- 
zonu wygłosił krótkie przemówienie, 
witając serdecznie przedstawicieli 
arttji polskiej na terenie swego garni
zonu, poczem przedstawił gen. Skwar- 
czyńskiemu dowódców pułków i in- 

I nycb oddziałów wojskowych w Dyne- 
burgu.

O godz. 9.15 na dworcu osobowym 
oabyło się powitanie przedstawicieli 
rządu i wojska przez dowódcę garui- 
zora i władze mieiskie. Z dworca 
członkowie rządu oraz przedstawicie
le geoeralicji odjechali do sztabu dy
wizji zemgalskiej.

O godz. 10.15 delegacja wojakowa 
polska w towarzystwie attache woj
skowego ppłk. dypl. Liebicha udała 
się do sztabu dywizji zemgalskiej, 
gdzie w obecności członków rządu i 
generalicji minister wojny Bałodis u- 
dekorował członków delegacji pol
skiej arderem trzech gwiazd.

BERLIN, (P A T ). Na zlęce- 
fiie ministra lotnictwa Gaeringa, 
w ydano zarządzenie, zabrania
jące w dniu wczorajszym  od 
godz. 15-ej do 24-ęj wszystkim 
samolotom przelotu nad obsza
rem m. Berlina. Normalna ko
munikacja lotnicza dozwolona 
została tylko w  obrębie ściśle 
oznaczonej trasy.

Zarządzenie to, według wersji 
oficjalnej, stać ma w związku 

zapowiedzianemi w Berlinie

niczej. W  kołach dobrze poin
form ow anych jednak twierdzą, 
że chodzi tu o środki ostroż- 
nościowe, wydane z powodu 
zwołania przez rząd Rzeszy na 
godz. 15-tą do sali opery pań
stwowej w alei Pod Lipami 
wielkiej manifestacji, która ma 
wskazać narodowi niemieckie
mu i światu, że wszelkie w iado
mości o rzekomych tarciach w 
łonie gabinetu, partji i partyj
nych związków umun durowa-f. zapowiedzianemi w Ber linie | nycn związKow umu 

ćwiczeniami obrony przeciwlot- 1  nych są nieprawdziwe

Ną zebranie przybyli wszyscy 
członkowie rżądu, kierownicy 
okręgowi partji, komendanci ta 
nej policji państwowej z całej 
Rzeszy oraz przyw ódcy S. S. i 
ł>. A . Ministrowie, bawiący na 
urlopie, musieli przerwać swój 
pobyt i wrócić do Berlina.

O d godzin przedpołudnio
wych Wilhelmstrasse i aleję 
Pod Lipami obsadzono niezw y
kle silnemi kordonami policji
iS .  S.

N O W Y  JORK, (P A T ). W  
4-piętrowym domu, zamieszka
nym przez 7 rodzin murzyń
skich z nieznanych przyczyn 
wrybuchl pożar. Straż ogniowa, 
która niezwłocznie po  alarmie 
posoieszyła na ratunek, zdołała 
wydostać z płonącego domu 
wszystkich mieszkańców.

W  chwili jednakże kiedy stra

Konsul, który poperał teroiyslów
PARYŻ (PAT). „Le Petit Parislan" 

donosi z Moskwy, że, według wiary
godnych intormacyi, konsulem, wy- 
*łeaionym w akcie oskarżenia w spre 
wie cabójslwa Kirowa, jest konsul ło
tewski Bisaenieks.

Dyplomacie temu zarzucają zdoby
cie od Nikolajewa wiadomości charak
teru politycznego i zgodzenie aią na 
wręczenie Trockiemu listu na temat ze 
areszek łeroryatycznych w Leningra
dzie. Pozg tern konsul ten miał rów
nież wręczyć Nikolajewowi 20 tysięcy 
rubli tytułem subwencji dla grapy spi
skowców.

W  związku z tam, pisze dniej dzień 
’ nik, Moskwa zwróciła sią do Łotwy 
z żądaniem odwołania Bisseniekae
dotychczasowego stanowiska. Bisse 
nieks opuścił Laałngrad.

PARYŻ |PAT) Agencja Havasa do-
jDosi z Moskwy: W sprawie pogłosek, 
rozpowszechnianych przez prasą ame
rykańską, jakoby konsulem, o którym 
wspominał akt oskarżenia w sprawie 

I Nikolajewa, zabójcy Kirowa, miał być 
generalny konsul łotewski w Lenin
gradzie, Bissenieks. źródła miarodajne 

i nie zamierzają ogłaszać żadnych wy- 
I jaśnień urzędowych.

Porozumienie 
ulcskc-.rćncuske

PARYŻ. (PAT), MJaUtei *rsw  sa
gi śnieżnych Laval po rozmowach ta
kie będzie prowadził w Rzymie po
wróci do Paryża 9 styczniu, skęd na
zajutrz uda się do Gennwy.

Wobec zwłoki, jaką spowoduje wy
jazd ministra spraw zagranicznych e t  
Rzymu i Genewy, wizyta Jego wraz s 
premierem Flandin em w Londynie aa 
stała na jakiś czas odroczony Nastąp 
pi ona wkrótce po posiedzeniu Rudy 
Ligi Narodów, która zaczyna się dain 
11 b. m.

„P etit Paiisien“ twierdzi, Że w Rzy
mie zostanie podpisany protokół, su- 
wierający dwojakiego rodzaju koawun 
cje-

Jedne z nieb dotyczyć będą ątntutu 
Austrii i organizacji bezpieczeństwa w 
Europie środkowej.

Inne konwencje dotyczyć będą 
spraw kolonjalnycb iraacnsko - wło
skich, a przedewszystkiem statntr 
Włochów w Tnaiaic oraz koncesyi 
iraacnsldcb w Somali

SL Brice podkreślt w „JoorneTn" 
że porozumienie, jekie nastąpi pomię
dzy Wiochami i Francją, jast począt
kiem stalaj współpracy, która mo.* 

  _  aią skutecznie rozwijać, z chwilą, gdy

FLEMINGTON (New Jersey), f JO sędziów urzvsietfłvch —  6 ,•*« wreszcie konieczne po
(P A T ). Trybunał r o a p .lr u i,c , j n ^ o ly z n  T / f f i t f  i i " ! ’ -  *8”  ‘  ’
sprawę Hauptmanna odroczył    ,
swe rozprawy po wyznaczeniu

::oOo::— —

16 strażaków w gruzach budynku
straw onego przez ołom en e

żacy jeszcze raz przeszukiwali i uczestników akcji ratunkowej 
płonący budynek, dom zawalił 14-tu strażaków jest ciężko 
cię, grzebiąc w gruzach dwuch I rannych.

6 mężczyzn i 4 kob ety sadze
mcrderce synka Ltedbergha

Francuzi pozbawcie pracy

Strajk marynarki brazylijskiej
BERLIN. (P A T ). Niemieckie 

biuro informacyjne donosi z R io 
de Janeiro, że w marynarce ban 
dlowej brazylijskiej wybuchł 
8trajk.

Z portu Rio de Janeiro nie od 
płynęły wczoraj okręty brazylij 
akie. W  strajku biorą udział nie

omal wszystkie syndykaty, w  te j 
liczbie i syndykat kapitanów flo 
ty handlowej. Zachodzi obawa, 
że strajk rozszerzy się i ogar
nie oprócz portu w Rio de Ja 
neiro i kolej, łączącą port l  mia 
slcm.

Stetek rozbił sie o skali
C A SA B L A N C A , (PAT). —  

W czoraj w ieczorem  specjalny 
okręt - chłodnia dla bananów 
„Iles D eles", w iozący z Kona- 
kry pełny ładunek bananów do 
Cajsablanki i innych portów , z 
powodu mgły rozbił się o ska
ły  w  odległości 2 kim. od portu 
Casablanca w  miejscowości Ain 
Diab. Załoga uratowana. Sta
tek zatonął.

Dolar i funt suadate
Ne giełdach walutowych trwała w 

dalszym ciągu zniżka dolara i funta, 
która tym razem przybrała bardzo po
ważne rozmiary.

Dewizę na Nowy Jork notowano; 
5 26)4 wobec 5.271/^. *

Dewizę na Londyn notowano: 25 99 
wobec 26.09 onegdaj.

Frank szwajcarski wzmocnił się De 
wizę na Zurych notowano 171,73 wo
bec 171.50 onegdaj.

Jak donosi korespondent1 
„P A S " z Sosnowca, zarząd Gwa 
rectwa w ęglow ego „Hr. R e 
nard" w  Zagłębiu, należący w 
w iększości do  Francuzów, p o 
mimo przyrzeczenia udzielone
go w obec Inspektora Pracy, p. 
Rychłow skiego w Sosnowcu, że 
redukcyj personalnych ani o b 
niżek płac w  Gw arectw ie, nie 
będzie, zwolnił z dniem 1 sty
cznia r. b. 40 pracowników  u- 
m ysłowych z pośród personelu 
administracyjnego, na ogólną 
liczbę 150 urzędników.

Polaków w Polsce
Pozostałym  Polakom  zredu

kow ano place o 14 proc.
Zaznaczyć należy, że w G w a

rectwie „Hr. Renard" pracuje 
kilkunastu Francuzów, którzy 
przybyli do Polski za paszpor
tami turystycznemi i pozostali 
na intratnych posadach.

O becnie zwalnia sie z pracy 
Polaków, w ów czas gdy na sta
nowiskach pozostają Francuzi, 
którzy jako cudzoziem cy w pier 
wszym rzędzie powinni ulec re
dukcji.

Zwolnienia robota ków
w erzerryśe wtekenntezym j s o o ży w w u

I Jak wynika ce sprawozdań a rynko okręgach białostockim 1 lwowskim.
|pracy, w ostatnim tygodnia grudnia W  tym samym okresie zwolniono w 
|ub. r. zwoln:ono w przemyśla włókien przemyśle spożywczym 1.400 robotni- 
niczym 33.700 robotników, w tern ków w okręgach lubelskim i krakow 

132.700 w okręgu łódzkim, reszta saś w . skina.

Zniżka di kii: •Adria", „ Atlantlo", „Świt* 
„Bagatela" lub „Słonko" 

Czyta łalkfw „Oztatalek Wiadomości Krakowskich" 
W a in y  ty lk o  w  dala  4 styciula 1 9 I5 > .
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W a l k a  z  b e z d o m n o ś c i ą
Jedyną bronią będzie budowa łanich domów mieszkalnych, a nie zniesienie

schron.sk
W iadom o, że jedynym  spo

sobem zaspokojenia głodu jest 
nakarmienie. Jedyną drogą do 
usunięcia głodu mieszkaniowego 
jest budownictwo. I tutaj trze
ba otwarcie pow iedzieć: zawinił 
viiele rząd, samorządy i insty
tucje finansowe. Przez długie 
lata nie było u nas polityki bu
dowlanej, względnie była, ale 
zupełnie zła i fałszywa. Robio 
no nawet kosztow ne inwestycje 
tudowlane, ale ze społecznego 
punktu widzenia zupełnie bez
użyteczne. Nie pomyślano bo
wiem o  dostarczeniu, jak naj
większej ilości tanich i zdro
wych mieszkań. t

A  Polska szybko rosła. Do 
miast przypływ ał element wiej 
ski. Do bram zapukał kryzvs, 
a w ięc bezrobocie, nędza. Na 
barki państwa i samorządów 
spadł ciężar pomocy. I tutaj 
zamiast przystąoić do planowej, 
dobrze przemyślanej akcji roz
poczęła sie pomoc dorywcza, i 
nieprzemyślana.

Zatrzymajmy się dla ilustracji 
na Warszawie. Otóż gmina sto 
łeczna wydała dotychczas na 
budowę schronisk i kupno p o 
mieszczeń dla bezdomnych prze 
szło  m iljonów złotych!

Są to przeważnie okropne 
baraki lub dom y pofabryczne.
Za sumę tę można było wybu
dować kilka pierwszorzędnych 
domów mieszkalnych z taniemi 
mieszkaniami. A le tego nie zro 
biono.

I jeśli się zważy, i e  Komitet 
Rozbudowy, który je9t instytu
cją  miejską, zatwierdzał plany 
budownicze, stawiał wpioski o
kredyty budowlane, to dooiero I oczekujem y od zarządu 
zrozumiemy, jak szalenie błęd-1 skiegc

Nowy zarząd miejski posta
nowił energicznie wziąć się do 
zagadnienia walki z bezdom 
nością. Donosiliśmy już, że dy 
rektor wydziału opieki społecz
nej zapowiedział, że będzie 
zmierzał do stopniowej likwi
dacji schronisk dla bezdom 
nych i że żadną miarą magi
strat nie pójdzie do rozszerze
nia istniejących baraków.

Zarząd miejski stoi na słusz- 
nem stanowisku, że baraki nic 
rozwiązują zagadnienia bez
domności, że kosztują wiele 
miasto i na dobitek wszystkie
go sa społecznie szkodliwe, 
gdyż demoralizują nyeszkańców 
schronisk. Zarząd miejski pra 
gnie sprowadzić schroniska dla 
bezdomnych do roli pogotowia 
mieszkaniowego.

O ceniając plan miejski zupeł 
nie spokojnie nie sposób odmó 
wić mu słuszności, szczególnie 
jeśli chodzi o stronę negatyw
ną, t  zn. wtedy kiedy kryty
kuje dotychczasowe posunię
cia miasta na odcinku zwalcza
nia bezdomności. W  istocie bo 
wiem przez stworzenie bara
ków  miasto w żadnej mierze 
nie przyczyniło się do rzeczy
wistego zwalczenia bezdom 
ności.

B y ły  to jedynie bardzo kosz
towne półśrodeczki. Zagadnie 
nie bezdomności nie jest spra
wą tak prustą, jakby się zda
wać mogło, Bezdomność wyni 
ka z  szeregu przyczyn, aby 
w ięc skutecznie zwalczać bez
dom ność trzeba usuwać p rzy 
czyny ow ego stanu rzeczy.

Otóż główną przyczyną bez
domności jest głód mieszkanio
wy. W  Polsce jest za mało 
mieszkań! Mieszkania są prze 
lodnione i to nie tylko w mia
stach, ale i na wsi. Jeśli chodzi
0  przeludnienie mieszkań b ije 
m y rekordy światowe. Prze
ciętnie, statystycznie wypada 
na izbą w Polsce 5 osób. Tę 
ty frą  uzyskujemy wtedy, kiedv 
bierzem y pod uwagę wszystkie 
mieszkania.

W rzeczywistości jednak za
mieszkuje jedną izbę nierząd 
ko^ i 10 osób. Polska posiada 
największą ilość małych miesz
kań, Ł, f. jedno i dwuizbowych. 
Nie potrzeba dodawać, że głód 
mieszkaniowy pociąga za sobą 
wysokie komorne, co skolei ztnu 
•za ludzi do zadowalania się 
f*k najmmejszem mieszkaniem.
1 tak w kółko.

ODPOW IEDZI REDAKCII
r P. Wtera w tu Proszę n*m wierzyć, 
Sa listy naszych Czytelników sprawia- 
la nam radość i zawsze na nie odpo
wiadamy. Proszę się nie martwić, 
wafeystko będiie dobrze. Prosimy o 
Ma nie zapominać,

P. Roaua Rytter. Proszków Innego 
adresu instytutu, którym się Sz, Pan 
interesuje, nie znamy.

P. J, G. Za życzenia serdecznie dzię 
kujemy i nawzajem życzymy Panu 
wszystkiego najlepszego.

P. Fi. Rożek, w. Baraki Nowa, Za
sadniczo nie pośredniczymy w takich 
sprawach. Tym razem zrobimy jednak 
wyjątek i demy ogłoszenia.

^Podróżnicy" w m. Proszę zwrócić 
•ią w tej sprawie do Komisariatu Rzą
du (wydział paezportewy), może coś 
aią da zrobić, arbo też zrealizować 
awe zamiary w porozumieniu z jakimś 
klubem sportowym. Życzymy powodze 
fua.

A. A. Jelonek w na. Za życzenia ser 
4 •ćmie dziękujemy i nawzajem życzy 
my wszystkiego najlepszego. O wszy
stkich naszych Kochanych Czytelni
kach, którzy nam dobrze życzą, pa
miętamy.

P. Dosia G., Sosnowiec, Prośbę Sza
nownej Pand spełnimy z największą 
przyjemnością, ale skntek jest wątpli
wy. Ano, zobaczymy. Proszę się nie 
martwić, bo to nie zmieni obecnego ata 
na rzeczy.

P. Z. Geasel w m. Powoli, powoH, 
a wezyatko będzie dobrze; zresztą pro 
azą zrobić tak, jak Pann rozum dyk- 
tuje ale pamiętać należy, aby potem 
aim żałować twego kroku.

ną była polityka budowlana 
zarządu miejskiego.

Nie lepiej od samorządu war 
szawskiego postępowały inne 
samorządy. Zresztą przykład 
szedł jeszcze bardziej z góry, 
bo od  czynników rządowych. 
Przcież dopiero ubiegłego roku 
-v rządowym planie budowla
nym uwzględniono budowni
ctwo tanich mieszkań robotni
czych!

Samorząd stołeczny powia
da, że nie jest w stanic ponosić 
radal nieproduktywnych w y
datków. W skazuje, że zaga
dnienie bezdomności nie jest 
jakąś sprawą miejską, ale sze
rokim problemem społecznym, 
który musi znałeść swoje roz
wiązanie na znacznie szerszej 
płaszczyźnie: państwowe, To 
stanowisko jest zupełnie słusz
ne, ale mimo to zarzad miejski 
rie może w chwili obecnej zwi
nąć schronisk dla bezdomnych 
i umyć ręce w tej całej spra
wie. W  ten sposób bowiem nie 
przyczyni się do zmniejszenia 
kieski bezdomności.

Miasto pobiera podatki i w  za 
miar zato musi dostarczyć oby
watelom pewnej ochrony i p o 
mocy. Opieka społeczna nale
ży do najważniejszych działów 
polityki samorządowej i nie 
można tego odcinka likwido
wać.

Owszem zgoda, należy za
przestać budowy schronisk, ale 
w zamian zato przystąpić do 
budowy tanich domów miesz
kalnych. Z krytyki posunięć 
innych można przecież w y 
ciągnąć naukę dla siebie!

I takich plaśnie posunięć
miej-

Kasacja Maczugi
do Sadu Najwyższego

W  dmiu wczorajszym  do izby przez obronę 
karnej Sądu Najwyższego wpły 
nęły akta sprawy głośnego ban
dyty Maczugi, skazanego na 
śmierć przez Sąd Przysięgłych 
w  Rzeszowie.

Sąd O kręgow y w Rzeszowie 
przekazał 4 tomy akt, wraz z 
wywodem  kasacji, wniesionym

r   _ Maczugi. Proce*
Maczugi przed Sądem Najwyż
szym oczekiwany jest w pierw 
szych dniach m. lutego.

Praw dopodobnie Maczuga o - 
trzyma obrońcę z urzędu w o- 
sobie jednego z wybitniejszych 
przedstawicieli palestry stołecz
nej.

Krewki  r z e ź n ik
uspokoi sie w  w ieiien u

Pan M ordka Szarak w ety lko | lu długi nóż rzeźnicki i zaczął 
nazwiska, ale z racji swego nim wygrażać, k orlro lćr w ob 

ronie własnej wydobył rewoJ-zawodu miał wiele dio czynie 
nia z mięsem. Utrzymywał jat
kę, przy ul. Stare M iasto 21. Na 
interesy nie narzekał. Klienteli 
było dużo, dochody wcale, a 
wcale pokaźne, tyLko, że z tern 
mięsem nie było wszystko w  po 
rządku.

Nic tez dziwnego, że gdy w 
jatce jego zjawił się kontroler 
rzeźni miejskiej, celem  spraw
dzenia stempla urzędow ych na 
mięsie, pan Szarak stracił rów 
nowagę, A  już cała kTew ude
rzyła mu d o  głow y, k iedy kon
troler p. Bolesław M akowski 
odnalazł awie ćw ierci baraniny 
i cielęciny, na kilórych mimo 
usilnych starań nie mógł się d o 
patrzeć ani śladu stempli kon
trolnych.

Ponieważ każda sztuka m ię
sa, sprzedawanego w W arsza
wie musi być oslęm plowaaa, 
kontroler zakwestionował m ię
so p. Szaraka i oświadczył, 
Że je zabiera do  dyspozycji rzeź 
ni. W tedy p. Szarak jednym su 
sem dopadł do kontrolera, wyr

wer.
W  tym momencie i naskutek 

zbiegowiska ulicznego, które 
wywołane zostało krzykami w 
sklepie, zjawił się posterunko
wy, który położył kres zajściu.

W czoraj p. Szarak potulnie 
zasiadł na ławie oskarżonych w 
Sądzie OJuęgowym, oskarżony 
o użycie przem ocy w stosunku 
do osoby urzędowej, w  czasie 
pełnienia obow iązków  służbo
wych.

Świadkowie opisali tło zajścia 
zgodnie z aktem oskarżenia, 
oąd tedy skazał krewkiego rzeź 
rika na 6 miesięcy więzienia.

Czy weksel został 
sfaszowany?

Pan H. W . pozostawał w  sto
sunkach handlowych z p. J. C. 
Tramzakcje, jakie zawierali, 
przekraczały tysiące złotych. 
Przy ostaiiŁcztaym rozrachunku 
okazało się, że p. H. W . winiensem ocpaot ao Komrcaera, w yr- . %  Na t sumz p H W<

wał mu oby dwie sztuki, s c h o - ; ^  ^  p j  c  ^

ny po kilku mie^o.cachwał pod ladę i zaczął szamotać 
się z kontrolerem, próbując w y
pchnąć go za drzwi. A  gdy w 
dodatku rzeźni! schwytał d o  rę

Były policjant — oszustem
Wyciąga! od ludzi pieniądze, obiecując im posady

Przed Sądem Okręgowym w| Podobnie Dołęga oszukał 
Warszawie odpowiada b. w y - 1  jeszcze W ładysława Szubę, któ 
wiadowca powiatowej policji i rema też przyrzekł wystaranie
śledczej, Józef Dołęga, za cały 
szereg oszustw. Dołęga, posia
dający w  W arszawie mnóstwo 
znajomych, uchodził w ich gro
nie za podkomisarza i żero
wał głównie wśród osób, poszu
kujących pracy. Ofiarami jego 
padło kilkanaście osób.

M iędzy innymi niejaki W ła 
dysław W łodarski z pod Sie
dlec, trafił przez protekcję do 
Dołęgi, który obiecał mu w y
starać się o  posadę i po tygo
dniu wysłał do niego depeszę, 
że posada jest, ale potrzeba 
1.000 zł. Po przybyciu do W ar
szawy W łodarski dowiedział 
się, że Dołęga wyrobił mu po
sadę w  „Skodzie".

Ucieszony W łodarski urzą
dził u swej kuzynki libację, za
prosił na nią kilkanaście osób, 
w tem kilku kolegów Dołęgi i 
wręczył mu 700 zł,, oświadcza
jąc, że 300 zł. wręczy mu po 
objęciu posady. Dołęga zażą
dał od niego wręczenia doku
mentów, ale mimo to W łod ar
ski nie mógł się doczekać posa
dy w ciągu kilku miesięcy, 
w reszcie Dołęga oświadczył, 
że w „Skodzie" nie w arto pra
cować, bo są małe zarobki, a le- 
">:ei objąć posadę w papierni w 
Jeziornie. G dy i z tej posady 
nic nie wyszło, Dołęga, łudząc 
W łodarskiego zapewnieniami, 
wycyganił od niego jeszcze 200 
zł., przyrzekając mu jeszcze in
ną posadę. A le  i tego zapew
nienia nie dotrzymał.

Posady Dołęga obiecywał 
jeszcze kilku osobom, od  któ
rych wyłudzał pieniądze. Od 
Lucjana Szczawińskiego w yłu 
dził 200 zł. na koszty, doku
menty.

się o posadę w jakiejś redakcji 
i wyłudził 300 zł. na ten cel.

B. wywiadowca nie gardził 
też i innemi interesikami. Gra
sował on wśród wieśniaków 
podwarszawskich, wyłudzając 
pieniądze przy lada okazji. 
G dy włościaninowi Rakowskie
mu skradziono dwa konie, zgło
sił się do niego z żądaniem 
10G zł. na koszty, związane z 
wytropieniem i wykryciem ko
niokradów. Od innego znów 
wieśniaka, Danielewskiego, za
żądał 100 zł. za zwrot konia 
nielegalnie nabytego.

Dołęga potknął się o  obywa
tela włoskiego, Umberto Brom- 
bini, który m ając zatarg ze 
swym wspólnikiem, Senderem 
Gutmanem, na tle samowolne? 
eksploatacii samochodów, zwró 
cii się do Dołęgi o pom oc w tej 
sprawie. Chodziło o odebranie 
Gutmanowi samochodu D ołę 
ga pod ją ł się, ale zażądał pie
niędzy rzekomo na koszty f in
ne wydatki. W łoch, słysząc, że 
Dołęgę tytułuia podkomisarzem, 
w ręczył mu 500 zł.

Dołęga po  otrzymaniu proto
kółu zameldowania, zatrzymał 
auto. ale musiał na drugi d*'eń 
zwrócić je Gutmanowi. Ten 
kontredans trwał w ciągu tv * o -  
a'nia, dopóki w sprawę nie wdał 
się prokurator oo  wniesieniu 
przez Gutmana skargi.

Okazało się, ź° Dołęga dzia
łał prywatnie. W łoch, przeko
nawszy się, że zwracanie sie do 
rzokom og» podkom !«a-7» jest 
bezskuteczne, z awiadomił o

Dołetfę wydalono % szerd ^ w  
"ok cii. przy-zem  władze wvd" 
ły c nim opinję, że postępował

z lekkomyślnością, płynącą z za 
rozumiałości i wygórowanej 
ambicji, którą musiano nieje
dnokrotnie poskramiać w dro
dze dyscyplinarnej.
■ G dy władze prokuratorskie 

w ytoczyły przeciwko Dołędze 
dochodzenia dyscyplinarne, u- 
krył się i w ciągu dwuch lat był 
ścigany listami gończemi. Schwy 
tano go przy innej sprawie. Nie 
dawno Dołęga był zamieszany 
w procesie o napad na pociąg 
pod W arszawą, przyczem  za
rzucano mu zajmowanie się pa
serstwem zrabowanych pasaże
rom złotych zegarków.

W czoraj stanął on przed są
dem, odpow iadając z więzienia.

I  O G ŁO S ZEN IE LEKARSKIE I

I m n l t a D-ra 
med. 

WENERYCZNE, 
Chmielna 47.

GISE*A
płciowe,

9 r.
skórne 

9 w

Dr. med. SZTERN Senatorska S
przy PI. Teatrami Weneryczne, pę

cherza, dróg moczowych, płciowe
8 r. -  8 w.

■  OG ŁO SZENIA DROBNE ■
S S l  TAPCZANY higieniczne auto 
matyczne. patentowane 3722 złotych 
50 oraz nowoczesne kozetki, otoma 
ny Warunki dogodne. Wytwórnia 
TWARDA 5.

RADJ09DBIORNIK1 sieciowe. No
wocezsne dwójki, trójki od 125 zło
tych Dogodne warunki „Uniwersał’ 
Wspólna 29

i LICYiACJl OD 35 ZŁOTYCH 
garnitury palta, jesionki męskie o- 
raz fut-s męskie i damskie Nowv 
Swat 59 m 51

35 z ł  r licytacji garnitury palto
jesienne Mundurki uczniowski 30 
Nowolipie 21 mieszkania 12

Tak się też siało. Pan H. W. 
wydał weksel z wystawienia 
niejakiegoś Jana Koper*, sam. 
w W arszawie, przy ul. Twardej 
Nr. 15.

G dy nadszedł termin płatno
ści, weksel nie został wykupio
ny, a co  w ięcej —  okazało cię, 
że Jan K oper przy ul. Twardej 
Nr. 15 ode zamieszkiwał i nic za 
mie&zkuje. W tedy p. J. C. za
wiadomił policję, oskarżając H- 
W . o  sfałszowanie wekslu.

W  wyniku rego wczoraj odby  
ła się rozprawa w Sądzi* Okrą 
gowym.

Na rozprawie ujawniły się b. 
ciekaw e okoliczności. Oskarżo
ny bowiem  wyjaśnił, ze wpraw
dzie nazwi-sko Jana Kopera, ja
ko w ystaw cy wekslu, położył 
sam, ale uczynił to z upoważnię 
n it tegoż Kopera. Kaper był 
mianowicie winien mu 100 zł.

G dy pewnego dnia oskarżony 
przyszedł po  pieniądze, zastał 
Kopra w łóżku, chorego. K o
per prosił o prolongatę długu, 
którego teraz zapłacić nie m o
że, i powiedział, aby H W . sam 
wystawił za niego weksel, p od 
pisując się imieniem i nazwi
skiem Kopera.

Jan Koper, zbadany w  cha
rakterze świadka, potwierdził 
te okoliczności. •

Dodał, i e  adres Twarda 15 
wskazał sam. gayż miat zamiar 
w najbliższych dniach tam się 
przeprowadzić od  krewnych, c o  
jednak nie nastąpiło. Świadek 
J. C. zeznał ponadi.o, źe do o s 
karżonego żadnych pretenayj 
sobie nie rości, gdyż również i 
te 90 zł. z wekslu otrzymał.

Sąd skazał H. W . na sześć 
miesięcy więzienia. W  ustnych 
m otywach sąd podniósł, ie  pod 
pisanie się nazwiskiem innej o- 
soby, choćby z jej upoważnie
nia na dokumencie stanowi 
fałsz dokumentu, karany sądów 
nie.

Uznając iednak. że w  spra
wie tej zachcdzą radzw yczajne 
okoliczności łagodzące, sąd za
wiesił wykonanie kary na prze
ciąg lait dwóch.



Ka sz a w i e l k a  a n k i e t a  z  nagr odami
Moja pierwsza miłość

ifdrofanie „opiekina upadłych dziewaat" (Godło: „Szczęśliwa )
Po kilkunastu minutach wysz 

lam i ja. Na jednej z ulic ujrzą 
łam j o  znowu, lecz nie samego, 
bo

W  TO W A R ZYSTW IE  
KOBIETY O PODEJRZANEM  

PROW ADZENIU SIĘ,
której z ożywieniem coś przed
kładał. Mijając ich usłyszałam 
urywek rozm ow y:

~~ ...musisz wystarać mi się 
o  kilka złotych...

Czułam, że czerwienię się z 
gniewu I Człowiek, który od 
„dziewczyny ulicznej" żąda pie 
niędzy, jest moim kolegą, cz ło 
wiek ten był na tyle bezczel
nym, że mi się oświadczył!... To 
b y ło  naprawdę niedopuszczal
ne! Postanowiłam porozum ieć 
się z zarządem i „w y lać" go z 
organizacji.

Na drugi dzień rozmawiałam 
z prezesem, lecz ten, wysłu
chawszy mię w spokoju, zazna
czył, i i  tego n.ie może zrobić, bo 

CHCE G O R A TO W A Ć...
—  T o  je®t człow iek zdolny. 

On może w ysoko zajść, lecz to 
warzystwo, w  którem się obra
ca, psuje go i m oże doprow a
dzić do zupełnej ruiny ducho
wej! W y kobiety, powinniście 
go wziąć w swoje rączęta, któ-

o ile zechcą, to mogą dużo 
zrobić i wyrwać z tego bagna! 
—  dokończył.

S łow a prezesa zastanowiły 
mnie.

—  W ięc on nie jest aż tak 
złym —  myślałam, —  on jest 
tylko bardzo nieszczęśliwy?

ZD E C YD O W AŁAM  SIĘ.
Zdecydowałam  się być jego le 
karzem duchowym  i wyrwać go 
z grona łotrów  i prostytutek...

—  T y  nie możesz mnie ko
chać... —  przypomniały mi się 
jego słowa, w ypowiedziane w 
przeddzień. W ięc  mnie prze- 
•tfrzegał, ale dlaczego wyznał 
swą m iłość? C zy myślał, że mój 
wzrok, lustrujący jego postać 
z zaciekawieniem, jest w zro
kiem kochającej kobiety? Chcia 
łam w yprowadzić go z błędu, 
lecz kilka dni nie widziałam go.

Dopiero po tygodniu zoba
czyłam go (zdumienie moje prze 
chodziła wszelkie granice) w 
kościele. W eszłam, jak zwykle, 
aby się pom odlić, gdy wzrok 
mój padł na postać męską, kię 
cząca w kruchcie. Poznałam go 
lecz jakże dziwnie zmienione

go. Strój, o który miał zawsze 
największe staranie, zm iętoszo- 
ny, twarz ukryta w dłoniach, a 
plecy poruszane były przez 
spazm gwałtowny... Uczułam w 
oczach łzy, a padłszy na kola
na, poczęłam  m odlić się żarli
wie.
M ODLIŁAM  SIĘ Z A  NIEGO.

Po małej chwili, podniósł się 
z k lęczek  i, jak lunatyk, zata
czając się, wyszedł. W ybie
głam za nim, a dopędziwszy za 
trzymałam wykrzyknikiem :

— O, pan Ryszard!
Na dźwięk mego głosu wzdiry 

gnąi się cały i miałam wraże
nie, iż chce uciec. Lecz opa 
nował się szybko i, przyw itaw 
szy się ze mną ze zwykłą non
szalancją, zaczął rozm ow ę ży 
wą a wesołą. Ja patrząc na 
niego, n.ie byłam pewna, czy  na 
prawdę go widziałam w k oście 
le. Czy m ożliwe, aby ten cz ło 
wiek, tu tak swobodnie rozm a
wiający, przed chwilą korzył 
się przed Bogiem, wylewając 
łzy?... On widocznie zauważył 
moje zdziwione spojrzenia, gdyż 
wybuchając nienaturalnym śmie 
chem, zaczął opow iadać o tern, 
jak

PRZEZ 6 DNI B A W IŁ  SIĘ
w towarzystwie znajomych, aby 
„zabić czas".

Postanowiłam przystąpić do 
szturmu.

—  Panie Ryszardzie, przed 
kilku dniami powiedział pan, 
że mnie kocha, p o co  to było 
kłam ać?...

—  Ja kłamałem —  przerw ał 
mi ,z widocznym bólem w g ło 
sie.

—  O, z  pewnością. Człowiek, 
który kocha, nie m oże żyć bez 
widoku ukochanej osoby, a tym
czasem pan w ciągu tygodnia 
bawił się z kobietami i ani razu 
nie zajrzał do organizacji. I to 
nazywa pan m iłością?

—  Pand się myli —  zaczął po 
krótkiem rozważaniu nad sło
wami, przeze mnie w ypow ie- 
dzianemi, —  pragnie się w ido
ku ukochanej osoby, ale gdy się 
wie, że owa osoba może się od 
wzajemnić uczuciem, że nie b ę 
dzie paitrzeć z odrazą, że nie 
wyśmieje i, że pozwoli patrzeć 
na siebie...

Ostatnie zdanie .w y p ow ie 
dział głosem tak pełnym roz
paczy, że uczułam żal na siebie

Rekordowy tydzień wypadków
Tydzień świąteczny ubiegłe

go roku, a zwłaszcza poniedzia
łek wigilijny, zaznaczyły się w 
kronice nieszczęśliwych wypad 
ków Londynu niezwykłą wprost 
liczbą ich. Liczba ofiar ruchu 
Kołowego na ulicach stolicy 
Anglji wyniosła 49 osób zabi
tych i 1.221 rannych. Przecięt
na zai  tygodniowa wypadków 
n* ulicach Londynu wyntJki 25

do 30 zabitych i do tysiąca ran
nych.

A le nietylko w Londynie 
wzrost olbrzymi ruchu uliczne
go podczas świąt Bożego Naro
dzenia stal się przyczyną ogrom 
nej ilości nieszczęśliwych w y
padków; w całej Anglji liczba 
zabitych wyniosła 160 osób, a 
rannych 4.305.

Ra) małżeński
Ameryka miała dotąd raj roz

wodowy, miasto Reno, gdzie u- 
dziel&no rozwody łatwo i szyb
ko; obecnie zdobyło sobie roz- 
głot i powodzenie małe miasto 
*  stanie Wirginja, Wellsburg, 
które chlubi się 
ilością zawieranych małżeństw. 
"  Wellsburg'u można dokonać 
aktu  ̂ ślubnego w najkrótszym 
czasie i bez żadnych dokumen
tów. W  słynnem Gretna-Green, 
w Anglji, śluby udziela sie w 
kuźni, w Wellsburgu — w kla
sie szkolnej, tam kowal, tutaj 
nauczyciel.

największą kwiaciarni.
; wielkich

Ten nowy rodzaj „przem y
słu" ściąga do W ellsburg’a co 
raz liczniejsze grupy „intere
santów", tak, że w mieście w y
budowano już trzy nowe kom
fortowe hotele, powstało dużo 

otwarto kilka filji 
magazynów jubiler

skich z New Yorku, słowem po
wtarza się ta sama historja co 
v Reno.

Ceremonja ślubna w W ells
burgu kosztuje 100 dolarów, a 
do zawarcia ślubu wystarcza 
tylko zgoda obu stron

samą za wyrządzoną mu mimo- 
woli krzywdę. Chcąc to o d 
prawić, poczęłam  mu tłuma
czyć, iż nie powinien pi owadzie 
takiego trybu życia, jak dotych 
czas, że powinien wziąć się za 
jakąś pracę, względnie za dal
sze studja, a to z pewnością le
piej w płynęłoby na j^go uspo
sobienie.

—  1 dla kogo mam to  rob ić?
—  zapytał.

—  Dla siebie, dla mnie, a
MOŻE W TE D Y  P A N A  

PO KOCHAM ,
b o  na m iłość trzeba tak ie  za 
służyć...

Słuchając mych słów, widzia 
łam, jak mieni się na twarzy, 
jak oczy mu się świecą, ręce 
drżą, a gdy skończyłam, wybu
chnął:

—  O, pani! Otuchę wlewasz 
mi do serca 1 Ja myślałem, że 
będziesz mną pogardzać, a ty 
dajesz mi nadzieję 1... Dobrze! 
Przyrzekam pani, że od dziś sta 
ję się innym człow iekiem !

I ucałow awszy mi ręce, od 
szedł. Za odch jdzącym  posła 
łam spojrzenie, które, gdyby 
ujrzał, oszalałby z radości —  
spojrzenie kochającej go siostry

W idywałam  go co  drugi 
dzień. Zdawał mi się b yć za
dowolony. iccz  czasem w  o - 
czach jego
W ID ZIA ŁA M  JAKIEŚ OGNIKI
przemieniające się pod wpły- 
wem moich spojrzeń w  m giełkę 
zadumy. Wictziałain, że stara 
się pracow ać, że idzie mu to 
'irudflio, ale on zawsze przezw y
ciężał trudności.

Zwierzyłam  się siostrze z  ro 
li, jaką grałam w  stosunku do 
Ryśka. M ów iąc o  nim, mimo- 
woli zapalałam się. Przedsta
wiłam go, jako człow ieka czy 
nu, który dzięki swej silnej w o 
li potrafił w yrw ać się z grona 
m ętów społecznych i teraz jest 
zupełnie, a zupełnie „doskona
łością ". Spojrzawszy na mnie 
uważnie, siostra rzekła:

—  Kochanie, czy  ty przypad
kiem nie
D LA SIEBIE W YCIĄG N ĘŁAŚ 

G O  Z B A G N A  R O ZPU STY ?
Zanalizuj swoje uczucia, bo 

zdaje mi się, że go kochasz! Mo 
wisz o nim, jak o jakimś boha
terze, a tylko kochające kobie
ty, potrafią tak opisyw ać sw o
ich ubóstwianych...

Chciałam zaprzeczyć, lecz 
nie mogłam, gdyż czułam do
brze, że siostra ma rację, że ja 
go już kochałam , że gdyby mi 
wtedy powiedział, abym po-szj 
ła z nim, ch oćby  na dno piekieł
— nie zawahałabym się!...

M iłość rozgorzała we mnie
niewiadomo kiedy! Dawniej nie 
przypuszczałam nawet, że b«- 
dę mogła kochać człowieka z 
tatką przeszłością —  dziś ubóst
wiam go! I gdyby mnie chcia
no z nim rozłączyć, to rozszar
pałaby c i każdą, czy każdego 
W ałczyłabym  o Ryśka, jak lw i
ca walczy o swoje małe

Jednego z dni styczniowych 
umówiliśmy się na spacer, lecz 
mróz, którego zwiastuny w p o 
staci cudownych lodow ych 
kw iatów  na szybach okien, nie 
pozw olił w ychylić mi się poza 
obręb ciepła dom owego. W ie
działam, te będzie czekał, w ięc 
posłałam przez chłopca karte
czkę, w której zapraszałam go 
do nas. Przyszedł zmieszany. 
Zapoznałam go z rodziną, za
chw ycającą się (coprawda w

milczeniu) jego postacią, wym o 
wą i t. p.

C iepło widocznie podziałało 
na niego, bo 

GDY ZOSTALIŚM Y SAM I, 
stał się tak rozmownym i dow 
cipnym, że zmuszona byłam je
go zapędy do pew nego stopnia 
hamować.

I opowiedział mi swoje prze-, 
życia.

Był synem średniozamożnych 
rodziców , którzy swego Ryśka, 
jako jedynaka, w  pewnej m ie
rze bałamucili. Nauki pobierał 
w  jednem z warszawskich g:m- 
uazjów, a po skończeniu zapisał 
się na Uniwersytet, na wydział 
prawny. G dy był na drugim ro 
ku, rodzice obumarli go, zosta
wiając w  spadku fundusz, prze
znaczony na dalsze studja. I tu 
zaczyna się jego tragedja.

Po śmierci rodziców  dostał 
się w  towarzystwo zepsutych 
kolegów. Chodzono razem na 
dancingi, urządzano wesołe 
„b ibk i"

W  T O W A R ZY S TW IE  
N IEW IAST Z „P Ó ŁŚW IA TK A "
jednem słowem  bawiono się na 
całego, ale za jego pieniądze. 
Fundusze topniały... Taki stan 
trwał ok o ło  pół roku. W  m ię
dzyczasie przerwał studja, k tó
re przeszkadzały w  pędzeniu 
w esołego żywota.

—  To jest niepotrzebny ba 
last —  mówili —  bez jakiegokol 
wiek wykształcenia można so
bie dać radę, a w  dodatku, ma
jąc taiką, jak ty, pow ierzchow 
ność!

I słuchał ich otumaniony. 
W raz z pieniędzmi opuszczali 
go i organizatorzy rozpustnych 
„b:VbantekM.

A ż  nadszedł dzień, że
Z N A L A ZŁ SIĘ S A M  I BEZ 

GROSZA.-
Cóż miał rob ić?  Odebrać sobie
życie?  T o  mu nie odpow iada
ło... Przez jakiś czas był utrzy- 
mankiem zblazowanej, bogatej 
wdówki... Później stał się „apie 
kumem” jednej z dziewcząt — 
towarzyszki hulanek z tych do
brych czasów ...

Byli jednak ludzie, którzy 
chcieli go ratować Do ich rzę

du zaliczał się kolega ojca, p r i 
zes wyżej wymienionej organa* 
zacji.

—  Tam zapoznałem eiebieł 
Od pierwszego widzenia wywar 
łaś na mnie wrażenie. Widzia* 
łem, że jesteś zupełnie niepo* 
dobną do innych dziewcząt, ktd 
re na moje skinienie, szły i ro-, 
biły co  chciałem... Czułem, ź*  
cię pokocham... Nie broniłem 
się przed tern uczuciem, 
wiedziałem, że to na m c się me 
zda... Jakieś

LICHO PODKUSIŁO MNIE,
aby ci to wyznać. Pod twoim 
wpływem czułem, że jakaś zmia 
na zachodzi we mnie... Chcia
łem się stać lepszym, godnym 
ciebie... I nawet raz poszedłem  
do kościoła, aby uprosić Naj
wyższego... Zerwałem  ze w szy
stkimi. odosobniłem  się, zaczą
łem pracować, bo powiedziałaś, 
że może mnie pokochasz... A  
wiesz, że ja cię tak strasznie ko 
cham! —  dokończył.

Pod wpływem  jego opowia*- 
dania czułam, że łzy  cisną mi 
się do oczu! Nie mogłam się po 
hamować... Na przerażone za
pytanie nie odpowiedziałam , 
lecz wybuchłam płaczem, cału
jąc jego ręce... Dowiedziałam  
się wszystkiego.

Dokończenie Jutro

Coś dla pani

Czy w ’d ziele moje parne ten prosty, 
skromny model bluzeczki?  —  przy • 
zna ‘c:>, że m’-mo swojej prostoty jest 
bardzo elegancka. Nie dzwnego  —  ba 
to model bluzki dla ksiein!czk: Mary* 
ny, zamówiony w fednym z mugazy* 

nów paryskich.

Emigracja i powrót wychodźców
Wedl-g ostatnich danych Głównego 

Urzędu Statystycznego, w okresie 11 
miesięcy ub. r. wyjechało z Polski ogó
łem 40.691 wychodźców, w tem 21.462 
do krajów europejskich i 19.229 do 
krajów pozaeuropejskich. Do Francji 
wyjechaio 7.880 wychodźców, do Nie
miec 818, na Łotwę 11.993, do iuuych 
krajów europejskich 771, do Stanów 
Zjednoczonych A  P. 1.411, do Kana
dy 1.328, do Argentyny 1.932, do Bra- 
rylji 1.949, do Urngwaju 356, do in
nych krajów Ameryki 534, do Pale

styny 11.480, oraz do innych krajów 
229 wychodźców 

W tym samym okresie czasu powró
ciło do Polski 30.069 wychodźców, W 
.em 28.053 z krajów europejskich ł 
2.016 z krejów pozeeurope* tkicl , Z 
Francji powróciło 18.143 w/chojzców, 
z Ni-miec 236 I  Łotwy 8 730, z iitaycf* 
krajów europejskich J44, ze Stanów 
Zjednoczonych A. P. 278, z Kanady 
£57, z Argentyny 742, z UtLzylji 37 
z Lr igwaju 37, z Peiestyny 207 i z 
innycl krajów 258 oiób.

P R O G R A M  R A D J 0 W Y
6.45 Kolenda. 1 48 Muzyka. 6.57 

Gimnastyka. 7.07 D- c. muzyki. 7.35 
Chwilka pań domu. 12-10 Koncert. 
12.45 „Kara w życiu dziecka" (od
czyt). 13.05 D. c. koncertu. 15.30 Wia
domości o eksporcie polskim. 15.45 
Muzyka lekka. 16.45 Audycje dla cho
rych. 17.15 Koncert kameralny 17 50 
„Przegląd wydawnictw". 18.00 Wia
domości rolnicze 18.10 „Życie kultu
ralne i artystyczne stolicy". 18.15 Re
cital fortepianowy. 18.45 „Zimowe ło
wy" (odczyt). 19.00 Arje i pieśni. 19 20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Muzyka ta
neczna. 19.50 WiadoiŁ. sportowe. 23.03 
„Jak spędzić świeto7“ . 2015 Trans 
misja z Filharmonii warsz. 22.30 Recy
tacje poezyj. 23.05 Muzyka taneczna

KARA W ŻYCIU DZIECKA
Codzienne doświadczanie uczy nas. 

i i  kary, jakie stosujemy wobec swoich 
dzieci, nie zawsze wywołujt, odpowied 
ni skutek. Dzieje si- tak dlatego, tc

tem kary, nie bierzemy pod uwagę re
akcji psychicznej dziecka, nie zasta
nawiamy sie nad głębszym wpływem 
wychowawczym kary. nad tem. w taki 
sposób kształtuje ona charakter dziec
ka i jego stosunek do otoczenia Ka
ra bowiem może wywołać w dziecku 
najrozm&itłze reakcje — od skruchy 
i poczucia wtny, poprzez lekceważe
nie lub bierny opór aż do orwartego 
buntu. Temat ten, wielkiej wagi pod
niesie w swei prelekcji p. Zofia Cbar- 
szewska w odczycie p. t. „Kara w ży
ciu dziecka", który zostanie wygło
szony dziś o godz 12 45 przed mikro
fonem warszawskim.
KONCERT MUZYKI KAMERALNEJ

Audycja muzyki kameralnej, którą 
nadaje rozgłośnie lwowska dziś o go
dzinie 17 15, zainteresuje niewątpliwie 
słuchaczy zestawieniem programu Zio 
źą sie nań bowiem dwa arcydzieła ma 
zyki kameralnej: trio fortepianowe, o-

czątio zadawalając jrę doraźnym eiek 'moll, op. 1 nr. 3 Bethoyena.
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Strajk w obronie zdrowia i żyda
w  chemtanej fabryce przy ul. 0 ouiouisk ei w  W arszsw e

* fabryce chemicznej przy lora Pracy. Odbyła się wizyta 
al Grochowskiej 104 dzieją się cja fabryki, przyczem Inspektor 
rzeczy, w ołające o  pomstę po zbadaniu całokształtu spraw.
W łaściciele fabryki, inż. Lewin 
son i Kadysz, poza tem, że w 
bezczelny sposób wyzyskują 
swych robotników, absolutnie 
nie dbają o  warunki higjeny w 
fabryce.

Spowodow ało to, że wielu ro
botników odnosi ciągle poparzę 
nia, wielu postradało nawet 
zęb y !

Mimo ciągłych próśb ze stro
ny robotników, właściciele fa 
bryki bynajmniej nie zmienili 
swych metod, wyraźnie m ają
cych na celu skrócenie życia 
garstki nieszczęśliwych robotni
ków.

„M eksykańskie”  stosunki, 
tchnąoe barbarzyństwem d os/łv  
wreszcie do wiadomości Inspek-

P .ze d  w ystaw ą ui Brukseli
Termin otwarcia wszechświa

towej wystawy w Brukseli ozna 
ezony został ostatecznie na 27

uznał, że robotnikom należy wy 
dawać, specjalne porcje mleka

Oczywiście, że niefrasobliwi 
właściciele zignorowali słuszne 
zarządzenie Inspektora Pracy, 
wychodząc z założenia, że szko 
da pieniędzy na „luksusy” .

Dodajmy, że w  czasie w izy
tacji właściciele zaprowadzili 
Inspektora tylko do  jednego po 
koju, a w następnych dwóch 
zamknęli na klucz zgrom adzo
nych przy pracy robotników 
..Kwiatek" ten aż nadto w yraź
nie świadczy o zmyśle kombina

cyjnym  właścicieli, którzy traf
nie osądzili, że lepiej będzie, je 
śli Inspektor nie zbada całego 
lokalu! A byłoby to ze wszech 
miar pożądane.

Robotnicy pracują bez masek 
ochronnych, co poprostu, jest 
przestępstwem!!

W  tych warunkach nie dziw, 
że robotnicy już nie tylko w o- 
bionie swych słusznych praw. 
ale w  obronie życia ława stadeł’ 
dr. stra'ku, który wybuchł przed 
paru dniami.

A teraz głos mają odnośne 
Czynniki. orzyczem  w pierw
szym rzędzie winien wkroczyć 
o -o k u ra tm  !

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W A
CRACOVIA ZWYCIĘŻA K. T. H. 3:1

Wczoraj wieczorem rozegrany zo
stał w Krynicy dalszy mecz hokejowy
0 mistrzostwo uzdrowiska pomiędzy 
Cr?.covią a K, T. H Zwyciężyła dru
żyna kranowska 3:1 (2:0 0:1 1:0).

DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
WIENER ElSLAUFVEREiN

Drugi mecz wiedeńskiej drużyny ho
kejowej. Wiener EKlaufverein we Lwo 
wie zakończył się jej drugiem zwycię
stwem. W spotkaniu z Czarnymi wie
deńczycy wywalczyli nieznaczne zwy 
cięstwo w stos. 1:0 (Od) 1:0 0:0).

FINAŁY O PUHAR PZGS.
W  KOSZYKÓWCE PAN

W najbliższą sobotę i niedzielę od
będą się w Warszawie, w (machu 
Ośrodka WF finały koszykówki ko
biecej o mistrzostwo zimowe Polski 

ii puhar PZGS.
1 Udział w zawodach bierze 6 dru- 
^żyn: Polon ja i AZS z Warszawy, 1KP

Działalność poczty polskiej
„P oczta  zmniejsza od ległość” . 

To powiedzenie nie jest para
doksem. Przecież dla nas jest 
zupełnie obojętne, czy ktoś znaj 
duje się w odległości 150 kim.

kwietnia 1935 r. Prace przygo ] czy też 500 kim., jeżeli możemy
towawcze i budowa nowych pa
wilonów prowadzone są w szyb 
kiem tempie. M iędzy innemi 
projektowane jest również u- 
rządzenie dla dzieci osób zwie
dzających wystawę specjalnej 
„nursery” , gdzie mamusie będą 
m ogły zostawiać sw oje m aleń
stwa pod onieką dośw iadczo
nej freblanki.

Ponadto wprowadzona ma 
być jeszcze inna inowacja, a 
mianowicie oddany zostanie do 
użytku publiczności specjalny 
pawilon, zawierający oddzielne 
kabiny, gdzie będzie się można 
przebrać i umyć. W  pawilonie 
tym znajdować się b idzie  rów 
nież szereg kabin telefonicz- 
ry cb  dla rozm ów międzymia
stowych. Na terenie wystawy 
utucbomiona ma być również 
apteka, czynna w dzień i w n o
cy.

Halcocufarn^esi ludzie 
w  1 9 i 4 r.

204 pisma amerykańskie u- 
rządziły ankietę na temat, kto 
by ł najpopularniejszym czlow ie 
kłem w 1934 roku. Jak wynika 
z nadesłanych odpow iedzi, naj 
w ięcej głosów  czytelników  ame 
rykańślUch padło na RooseveI- 
ta (234.000), Hitler otrzymał
210.000 głosów , Mussolini —  
187.000, U ptoo Sinclair —
173.000

sie z daną osobą porozumieć. 
Ludzie miasta są tak z pocztą 
„obyci", że często nie zdają so
bie sprawy z tego cudownego 
wynalazku. Inaczej się dzieje 
z miejscowościami w głębi kra
ju. Tam dopiero odczuwa się 
wpełni dobrodziejstwo poczty. 
Przesyłanie wiadomości na o d 
ległość znane było już w cza 
sach najdawniejszych. Na pierw 
sze ślady poczty natrafiamy o- 
koło 2.000 r. przed Nar. Chr. 
W iadom ości były  przenoszone 
przez pieszych gońców z szyb
kością o-koło 200 kim. na dobę 

W  czasach Aleksandra W ie l
kiego zjaw iają sie już gońcy 
konni. Po tych odległych żresz 
tą czasach, następuje zupełny 
upadek poczty i dopiero w w ie
ku IX spotykamy się na nowo 
w Europie z urządzeniami pocz 
tcwemi pod postacią poczty 
klasztornej. Zczasem również 
i uniwersytety zorganizowały 
swoją pocztę, która powoli prze 
obraża się w instytucję uprzy
wilejowaną. W  wieku X V I ist
nieją już zupełnie regularne po 
łaczenia pocztowe. N ajsłyn
niejszym prywatnym przedsię
biorcą pocztowym był Franci
szek Taxis. Rodzina Taxl*ów 
otrzymała specialne przywileje 
i przez długie lata utrzymywa
ła rerf’dam e połączenia z wielo 
ms krajami, tworząc zala*ek 
poczty międzynarodowej. Po-

od króla Zygm unta Augusta do dni o s ta trtłi
czątkow o w  Niem czech obok  oszczędności, 
poczty  taxisów istniały jeszcze 
inne prywatne poczty , jednak 
uprzywilejowana rodzina po 
szeregu wieloletnich walk p o 
trafiła skupić w swoich rękach 
całość urządzeń pocztow ych.
Zadaniem ówczesnej poczty  by 
ło  nietylko przewożenie li
stów, ale również mogli z niej 
korzystać pasażerowie, odby
wając dalekie podróże w słyn
nych dyliżansach. Chwalebny 
środek podróży naszych praba 
bek poruszał się z szybkością 
pół mili na godzinę. Podróż mię 
dzy W arszawą a Dreznem trwa

może świadczyć 
fakt, że starano się pisać atra 
nienten. niebieskim, a nie czar
nym, który jest nieco cięższy! 
Chaos pocztowy trwał aż do ro 
ku 1874. Z inicjatywy dyrek
tora poczty pruskiej Stephana 
na kongresie pocztowym  w Ber 
nie postanowiono utworzyć mię 
dzynarodowy związek poczto
wy, któryby unormował kwe
stię obrotu międzynarodowego 

W  ten powstało z państw, któ 
re przystąpiły do M iędzynaro
dowego związku, jedno wielkie 
terytorium niezależne od gra
nic politycznych. Na tem tery-

Łódź, KPW Poznań, Makkabi Wiln* 
i Jagiellonja Białystok.

Początek z a w o a ^  w oba dni od 
10 rano i b.30 wiec. >rem.
MECZ HOKEJOWY W  KkYNICY

W dalszym ciągu turnieju hokejo
wego w Krynicy rozegrano wczoraj, 
we środę przed południem mecz .po
między Warszawianką a wileńskiem 
Ogniskiem.

Mecz wzbudzał szczególne zainte
resowanie ze względu na to że Ogni
sko uznane zostało „przy zielonym 
stoliku" przez zarząd PZHL za dru
żynę słabszą od Warszawianki I na 
tej podstawie wykluczone od rozgry
wek ćwierćfinałowych o mistrzo
stwo Polski.

Mecz zakończył się wynikiem re
misowym 1:1.

POLSKA -  NIEMCY 
W ŁYŻWIARSTWIE

Polski Związek Łyżwiarski otrzy
mał zaproszenie na rozegranie meceu 
w jeżdzie szybkiej na lodzie pomię
dzy reprezentacjami Polski i Niemiec 
w Garmisch Partenkirchen w dniach 
26 i 27 b. m.

Za, ząd PZŁ otrzymał propozycję 
wysłania czterech zawodników, prży- 
tem organizatorzy pokrywają wszel
kie koszty % zawodników i kierowni
ka. Zarząd PZŁ zaproponuje, aby w 
skład ekspedycji weszli 3 zawodnicy 
i 1 zawodniczka

ŚMIERĆ NA TORZE 
AUTOMOBILOWYM

W Melburn w czasie zawodów au
tom obilowycb o wielką nagrodę An- 
slralji, rozgrywanych na lorze wyści
gowym, jeden z samochodów w peł
nej szybkości wywrócił się na wirażu.

Śmierć na miejscu znaleźli: kierow
ca Graham i jego mechanik.

MECZ BOKSERSKI POLSKA —  
WĘGRY

W dn. 10 lutego odbędzie się . w 
Poznaniu międzypaństwowy meci. bok 
seraki o puhar środkowej Europy Pol 
skt — Węgry.

Pierwszy mecz, rozegrany w Buda
peszcie przyniósł zwycięstw* Wę
grom 10:6.

Sprawa meczu z Czechosłowacją 
nie została dotychczas wyjaśnione.

ła 136 godzin! Tę linję zorgan i-; toijum  ustalono jednolitą o p la - . Niewiadomo zatem, czy mecz ten doj-
zow ał Zurner w początku w ie- te pocztową, niezależnie od od-jdzie do skutku.
ku XVIII na polecenie Augusta i ległości z zupełnie s w o b o d n y m  WZMOCNIENIE DRUŻYNY RUCHU

t-anzytem. Przed kongresem I Drużyna piłkarska Ruchu zorlał*Mocnego. Połączenie to prze
trwało aż do czasów Księstwa 
Warszawskiego.

Coraz to większy wzrost zna
czenia poczty oraz olbrzymie 
dochody, czerpane stąd przez 
przedsiębiorców prywatnych, 
skłoniły państwa do przejęcia 
poczty w sw oje ręce. 
lizacja poczty przez

ostatnio „uważni* wzmocniona pracz 
obowiązywały  ̂rozrachunki mię pozyskanie szeregu nowych graczy: 
dzy państwami za doręczenie m in. do Ruchu wstąpili: doskonały 
przesyłek pocztowych, na obra- gracz Polonji karwińskiej Q V  b. 
dach i ra zasada została znie- | środkowy pomocnik KPW — pylony 

podoisało ! >  miody o b c u ją c y  napastnik -

pozwoliła na daleko idące u- 
fprawnienia w obrocie między
narodowym. Największą bolącz 
ką była różnorodność taryfy w 
poszczególnych krajach, co  do
prowadzało do' dużych trud
ności w oblicz *i iu opłaty za 
list przesyłany tranzytem przez 
kilka państw. Ponieważ nietyl
ko odległość stanowiła o cenie 
przesyłki, ale również i waga. 
wysyłano listy przeważnie bez 
kopert i na cienkim papierze 
Jak daleko by ły  posunięte

siona. Konwencję 
37 państw oraz kolonij. Dalsze 
kongresy odbyw ały się w Pary- 

, źu, Lizbonie, W iedniu, a w ro- 
Monopo-1 k,, ubiegłym w Kairze. Na kon 
państwo < g, esach późniejszych rozpatry-

W  CZTERY OCZY  
h j i n M  r o z m ó w  Iksa z  Czytelnikami

Ślubna żona i nieślubni meżowie
/ .  N. s Żelechowa prosi nas 

o  radę w sprawie, która tak wy- 
łuszcza:

„Ożeniłem  się w roku 1933. 
Slub był dnia 18 października 
Nigdy nie przypuszczałem że 
ślubna żona może mieć na boku 
nieślubnych mężów. Jestem 
dwa lata po ślubie i o  niczem 
tlie wiedziałem, aż mi się żona 
sama przyznała, jak to się sta
ło  Pewnego razu szła na wieś 
Kosiny robić płótno. W  lesie 
żelechowskim wyszedł z za 
drzew pewien drab imieniem 
Paweł i dokonał na mej żonie 
ohydnych i bestialskich rzeczy 

P o tem wszystkiem przysłał 
r4  list. że uwiódł m oją żonę 
Józef M., a to był Paweł (tu 
p N. użył kilku zbyt dosadnych 
wyrażeń pod adresem p. Pawła, 
które ze wstydem pom ijam y). 
Małżeństwo taki rozłącza. W ięc 
zwracam się do Szanownej R e
dakcji z zapytaniem, co  mam z

tem czynić. Zona jeszcze będąc [ śmierci i byłoby wszystko do- 
panną, wianek straciła przez ta- j  brze. Po drugie sam Pan przy- 
kiego pętaka, a gdy brała ślub, | znaje, że oba wypadki zarówno 
to przed Matką Najświętszą po przed ślubem, jak po ślubie sta- 
lożyła wianek, którego już w j  ły się wbrew woli żony Pań- 
swej duszy nie miała i Matkę skiej, czyli, że winy żadnej nie 
Najświętszą oszukała przez ta- ponosi. To, że nosiła wianek
kiego id jotę. Żona mo)a p o 
chodzi ze wsi Nowe Zadybie, 
nazywa się Janina. Upraszam 
o danie mi odpowiedzi, czy z 
nią żyć, czy  rzucić te dwie ka
pusty ( ? ) ."

Już oddawna wiadomo, pro
szę K ochanego Pana, źe mąż 
zawsze ostatni dowiaduje się o 
zdradzie żony i na to już bodaj 
niema rady. Uważam nato
miast, że żona Pańską zasługuje 
na pobłażliwość ze względu na 
okoliczności łagodzące.

Przedewszystkiem, ponieważ 
sama się do tego przyznała, a 
mogłaby tego nie uczynić i wtedy 
prawdopodobnie nie dowiedział

do ślubu, zdarza się często, 
choćby nawet było nieuprawnio 
ne, bo brak wianka przy ślubie 
budziłby niepotrzebne płotki, 
których lepiej uniknąć. W ystar 
czy jeżeli przyznała się księdzu 
dc> grzechu na spowiedzi przed
ślubnej. Bez rozgrzeszenia nie 
bałoby ślubu, a skoro jest roz
grzeszenie, to i prawo do wian
ka. Niech Pan przebaczy żonie 
wszystko, a ona niech przyrzek 
nie wierność i żyjcie ze sobą na 
dal w zgodzie i przykładnej mi
łości małżeńskiej.
PP. A. i H,

Am atorzy na pisanie ćw iczeń 
się znaleźli. Prosimy o zgłoszę-

w&ne były dalsze udogodnienia 
w przesyłaniu listów, przeka
zów pieniężnych i towarów. U- 
słalono również kwestję odpo
wiedzialności za ca łość listów i 
ptzesyłek pieniężnych.

W  Polsce w łaściwy rozwój 
poczty datuje się od czasów pa
rowania króla Zygmunta Augu
sta. Do. organizacji poczty przy 
czynili się już znani Taxisowie, 
nie mieli jednak oni przez długi 
czas wyłączności. Połączenie 
między Krakowem a W enecją 
zorganizował W łoch  Prosper 
Provanna W pływ y Taxisów na 
rozw ój poczty polskiej rozpo
czynają się dopiero w roku 
1562. Za cenę 1.500 talarów 
rocznie organizuje Krzysztof 
Tcxis połączenie pocztow e na 
wzór niemiecki. Po kilku latach 
w pływ y Taxisów upadają, po 
nich obejm uje kierownictwo 
Maffon, a następnie W łoch, 
Montelupi. Dużo jeszcze kie
rowników prywatnych orała  
poczta polska, aż wreszcie sta
ła się instytucją państwową.

Sł. P .

by się Pan o niczem do samej i nie się po odbiór listów.

Krusz*.
PZŁ URUCHAMIA NAJWIĘKSZY 
STa DJON LODOWY W  POLSCE

Polski Związek Łyżwiarski, który 
wziął pod swój zarząd stadion Polonii, 
pragnie na terenie tym uruchomić naj 
większy stadjon lodowy w Polsce. 
Stadjon t«n urządzony jest ra wzór 
wspaniałego lodowiska w Osi*.

Organizacja jazdy nr łyżwach na 
sladjonie Polonji jest następująca: 
każdy, kto wchodzi na lód Polonii, 
dosiaje automatycznie naukę jazdy 
na łyżwach gratis. Na torze prreują 
przez cały dzień instruktorzy PZL.

Samo lodowisko zostało zorganizo
wane w sposób następujący: środek 
lodowiska przeznaczony jest dla wszy 
stkich łyżwujących. Jeden róg boi
ska zarezerwowany został dla lyżwia 
rzy figurowych, drugi róg — dla ma
łych dzieci, wreszcie — dokoła obie
gająca linja jest torem wyścigowym.

Stadjon wyposażony został w in
struktorów wszelkiego rodzaju. Poza 
tem — będzie on terenem wszelkich 
kursów instruktorskich i t. p 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
PRASY SPORTOWEJ

W Luksemburgu odbył »ię między
narodowy zjazd prasy sportowej. 
Prezes Międzynarodowego Zw. Dżies 
nikarzy, p. Boin. w przemówieniu 
wstępnem podkreślił wspaniałą orga
nizację międzynarodowego rjaidn w 
t. 1933 w Polsce. W sprawozdaniu 
swem prezes Boin zaznaczył, że na 
wiadomość o powodzi w Polsce Zwią 
zek san  orzutuie przystąpił do akcji, 
mającej na celu niesienie pomocy po
wodzianom.

Z umwał, powziętych na zjeżdne, 
trzeba przedewszystkiem podnieść u- 
godę. zawartą z niemieckim Komite
tem Olimpijskim w sprawie udzieli 
prasy w przyszłych igrzyskach olim
pijskich, w myśl której dziennikarze 
delegowani na igrzyska muszą być 
zgłoszeni jedynie przez swojt krajo
we organizacje zawodowe

Z CAŁEGO ŚWIATA 
RZYM. W międzynarodowem spot

Zapom inała w sam o si e ..
Okazuje się, że pasażerowie 

odbyw ający podróż aeroplana
mi mają te same przyzwyczaję 
nia, co  publiczność w  tramwa- 
fach lub pociągach. Zapominają k.an™ k s z y k ó w '. panów reprezenta- 

, _ , r  K cja Rzymu pokonała reprezentacjęzabrać ze sobą przy wysiadaniu BejSii 2 7 :15 .
z kabiny rozmaite przedm ioty, LILLE Mistrz Europy w wadze ko
np. parasole, laski, teczki, toreb guciej Biąuet, zremisował z aktual-
ki, kapelusze etc. etc. Na lotni ,J?ar,sene,m-
sku Crovdon pod Londynem. u - l S ™  „ ^ . Lo^ yn,e w. i i , * . . nowelowym o puhar fcpropy drużyna
^dz-ie ruch sam olotów iest nie- Wembley Canadian® zremisowało z 
zwykle ożywiony, musiano zain Francaii Vołants Od) 
stalować biuro znalezionych NOWY JORK Młodą pływaczki, 
rzeczy, po których odbiór mogą amerykańska, Vand*wegl»e. ustanowi- 
się zgłaszać później ich roztar- ła now? ' ^ . ‘ "latowy w pływmrin
gnieni właściciele.

nawznak na 100 yardów, mając wy
nik 1:00,4 sek.



1 Wstrzosajaca m w M i
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobiecan)

Po paru dniach przyjechał w reszcie ów  dawno 
t niecierpliwie przez Jakóba oczekiwany kupiec lon
dyński John Atkirtson.

Jakób już miał przygotowany grunt do swej spra- 
WY Pr2;ez swego dobrego znajomego, będącego przed
stawicielem Atkinsona na Francię.

Mimo to niemało było  trudu z dostaniem się do 
tfego magnata handlu żywym towarem.

Hotelowa centrala teleloniczna nie łączyła z je
go pokojem  i portjer miał surowo wzbronione m el
dowanie mu kogokolw iek. Jego przedstawiciel za
łatwiał mu tu wszystkie interesy, tak że Atkinson 
zajmował się tylko oglądaniem wybranego towaru, 
sprawdzaniem i kupowaniem lub odrzucaniem.

Wyznawał zasadę „Czas —  to pieniądz" i nie 
chciał marnować czasu na zbyteczne rozm owy. Był 
to człowiek, bardzo przesiąknięty angielską rzeczo
wością i mrukliwością. Spoglądając na prezentowany 
towąr, zazwyczaj mówił tylko krótko: „Y es" („T ak") 
lub „N o" („N ie"). W  pierwszym  wypadku odrazu pi
sał czek, w przeciwnym  skreślał z listy nazwisko p o 
kazywanej osoby,

Jakób czeka! z utęsknieniem telefonu od swego 
przyjaciela, bo dostać się do Atkinsona w cale nie 
usiłował. W iedział, jakie to by ło  bezskuteczne.

W reszcie zadźwięczał ów  upragniony telefon. 
Okazuje1 się, że Atkinson wyraził zgodę ua obejrzenie 
Juli i uczyni to nazajutrz o  trzeciej no południu.

Jakób promieniał z radości. W iedział bowiem  
doskonale, że gdy tylko Atkinson ujrzy Julę, już 
z pewnością n:e wypuści jej z rąk i zapłaci grubszą 

sumę. Nie miał najmniejszych wątpliw ości co  do te
go, że Anglik będzie Julą zachwycony.

Dla wszelkiej pewności wszakże udał się na- 
' tychmiast do klubu, aby tam Julę odpowiednio przy

gotować.
. Gdy w szedł do pokoju, spojrzała na niego 

zpodełba, m ilcząca i znękana, w yczuw ając dalszy 
ciąg utrapień i cierpień.

Oń zaś odrazu ofuknął ją ostro:
“  Przyszedłem tu ostrzec cię przed dalszemi 

Wybrykami, bo to się dla ciebie m oże bardzo źle 
skończyć. K oniec z wszelkiemi sprzeciwami i kapry
sami, raz na zawsze! Jesteś niby taka inteligentna, 
powinnaś wreszcie zrozumieć, że jesteś w  naszej m o
cy i inaczej już nie będzie. Miałaś chyba już dość do
w odów, że nikt i nic ci nie pom oże. Mam cię, zresztą, 
dość i wcale nie chcę cie dłużej u siebie zatrzymy
wać...

T o  ostatnie zdanie zastanowiło Julę i w yrw ało 
z odrętwienia. Natężyła słuch, choć domyślała się 
zgóry, że nic dobrego z pewnością dla niej z tego nie 
wyniknie.

Jakób mówit dalej:
—  Zamiast ci odpłacić za wszystkie przykrości, 

jak"° przez ciebie doznałem czemś rów rie niemiiem, 
postarałem się dla ciebie o okazję zupełme w yjątko
wą. Przyprowadzą tu jutro człow ieka, ogromme bo 
gatego i ustosunkowanego, który cię może uszczęśli
w ić i stw orzyć ci raj na ziemi Pragnąłem tego, zre
sztą od samegu początku i gdyby nie rozmaite 
twoje awantury, jużbyś miała dziś spokojne i dobre 
życie, warte w ięcej, niż wielki los na loterji. K rótko 
ci m ówię: jeżeli ośmielisz się tym razem znow zro
b ić mi jakiś kawał, czy to zachowaniem  się nie- 
odpowiedniem  czy choćby jednem niewła y !wem sło
wem, n.e będę sobie robił już teraz z tob^ najmniej
szych ceregieli. Nie wyjdziesz stąd żywa! Zabiję i już! 
O czyw iście, ten sam los spotka również tw ego 
Józika

Jula nie zaszczyciła  go nawet słowem  odpow ie
dzi. M ilczała nadal uparcie.

Jakób spojrzał na zegarek Musiał już iść. Nie 
czekał w ięc na to, czy  Jula mu odpow ie, czy me, 
tylko raz jeszcze zaw ołał:

—  Ostrzegam cię po raz ostatni! Pamiętaj, bądź 
jutró na trzecią gotowa. Przyjdę tu z tym panem.

Tak się też stało.
Z iście angielską punktualnością wszedł A tkin

son do pokoju, zajm owanego przez Jule. w prowadizo- 
ny tam orzez sw ego przedstawiciela i Jakóba.

Jula skłoniła się w chodzącym  i rzuciła okiem  nr 
Atkinsona. Bvł to wysoki rosły, bardzo postawny 
mężczyzna, przeszło pięćdziesięcioletni, o przerze
dzonych już i zlekka siw iejących włosach- Rum‘any 
na twarzv. nad wvraz jeszcze czerstwy i krzepki, 
w ydaw ał się wszakże okazem zdrowia, a w  oczach 
miał coś w ładczego. Byt małomówny, rzucając tylko 
od czasu do czasu krótkie spostrzeżenia.

Tem  dziwniejsze też było, że po dłuższej obser
wacji jakoś rozgadał się z Julą ku niemałemu zdzi
wieniu jego przedstawiciela, a lękow i Jakóba.

Początkow o się na to nie zanosiło, Atkinson, b o 
wiem siadł na krześle i długo a uważnie przyglądał 
się Juli. obserwując ją bacznie. Tam ci dwaj dziwił, 
się najpierw, że ta. obserwacja się przeciąga. Atkin
son był zpapy ze szybkości decyzji. Czyżby tym ra
zem miał jakieś wahanie czy w ątpliw ości?

Trudno o tem było  wnioskow ać z krótkich słów , 
które najwyżej w liczbie czterech — pięciu rzucił 
swemu przedstawicielowi w ciągu pół godziny.

Pom ,ibo nieprzeniknionego milczenia, błysnęło 
coś wszakże Atkinsonowi w oczach i początkow o Ja- 
kpb to wziął za dobry znak.

Pomyślał sobie:
— Spodobała mu się... 0 ,  jakże ja za to zedrę 

z niego skórę!... W iem  przecież, że jeżeli Atkinsono- 
wi towar się podoba, można żądać od niego każdej 
sumy...

W net potem  wszakże Atkinson nagle przysunął 
się do Juli i ni stąd ni zowąd zapytał ją po angielsku, 
czy zna ten język. Chodziło mu o klientów, dbających- . 
nietylko o urodę, lecz i o pewną inteligencję, egzami
nował ją więc.

Jula w  tym samym języku odpowiedziała, że lak.
Zamienili ze sobą parę zdań w tym języku, po- 

czem  Atkinson takie same pytanie zadał Juli w  ję> 
zyku niemieckim, co  ona znów w tym samym języ
ku potw ieidziła.

I znów porozmawiali oarę zdań po  niemiecku. 
Jula, jak w pierwszym, tak w drugim wypadku od
pow iadali płynnie i z doskonałą wym ową.

Atkinson w rócił do francuskiego i wszczął roz
m owę, poruszając lematy z dziedziny najnowszych 
wydarzeń w  dziedzinie literatury i muzyk*.

Zapytał nagle:
—  Co pani się najwięcej podoba w literaturze 

angielskie?
— Zależy od czacu. Z dawniejszych pisarzów: 

Szekspir, Byron, W alter Scott i Dickens, z now ych: 
Shaw, W ells, Galsworthy i Huxiey, ale nadewszyst- 
ko Oscar W ilde... On, co  t-k  pięknie powiedział, ż* 
wszelkie przestępstwo jest brzydkie, a wszelka brzy
dota przestępstwem.

—  Bardzo słusznie A  interesuje się pani rów*- 
nież m uzyką? Czy woli na.,i np. stare opery w łoski* 
w  rodzaju Verdi ego i Puccini‘ego czy m odernistów 
rosyjskich?

—  Tamci mają w ięcej m elodyjności, ct zaś, jak 
np. Prokofjew  i Strawinskij porywają oryginalnością 
i nowością swej instrumentacji i harmonji

Jakób drgnął. Był przerażony, słysząc ten ej ? ,  
mir W iedział, że zewnętrznie Jula jest bezkonku
rencyjna, ale nie orjentował się, czy doorze odpO ’ 
wiada na pvtania.

“  Dalszy ciąg jutro-

POZEłACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reporiai z tajnitiów potwornej afery w świecie arystokraci?
Cabułski zasiadł wygodnie na koślawem krze

sełku w stróżów ce felczera, ułożyw szy przed sobą 
kawał papieru Zabierał się do pisania.

Spojrzał na felczera, siedzącego na skrawku 
łóżka. Drz zmrużenia pow iek patrzącego w jego 
twarz

„Ta dz-ewczyra gorączkuje —  pisał, popełnia
jąc niezliczone błędy ortograficzne —  czy aby nie 
um rze?"

Podsunął papier przed oczy felczera i wetknął 
mu do ręki ołówek.

„Stan jej jest ciężki —  odpisał felczer. —  ale to 
bardziej z czego innego, niż z rany".

Cabulski wzruszył ramionami i napisał: '
.Bajdurzysz, Klemciu. Jak nie z rany, to w  p o 

rządku. Myślałem, że trzeba będzie 'ej doktora. Jak 
aie —  to dobra. Pamiętaj, żebyś z nią nie wchodził 
W żadnr konszachty. T o  nie twój interes. Jeśli przy- 
ńważe, ze z nią pisujesz, na łeb i na mróz wyleję, że

się obejrzysz. Nie wsadzaj nosa do nieswoich rze- 
c*5»- Ja tu jestem panem i tak ma b y ć".

Nazwany Klemciem, Klemens Janecki, dawny 
felczer roryjskiej armji, inwalida, przeczytał, co  na
pisał jego „pan" i skinął głową, C óż miai: czynić ten 
człowiek, pozbaw iony środków  do życia: kaleka, od
trącony od  społeczeństwa, któremu nietylko na fron
cie śmierć zagladała w ielekroć w  oczy ?  Cabulski, 
nabvł dóm pod miastem razem ł  mm, jak ze sprzę
tem Musiał się starać, by wysługiwać się nowemu 
P*nu, jak wysługiwał się dawnvm właścicielom , opry- 
'skom  braciom, * których jeden spoczął wreszcie 
*  kryminale, a drugi od czasu do czasu zagląda! 
do swego da wn< go domu i do now ego przyjaciela - 
Pana Cabulskiego. Obydwaj robili jakieś interesy 
O których inwalida-doznrca m V  - - W-d?
tyłka obrzydliwe orgje, odby w"}■;-i«j 
Pjęirze, od 1 tórych d y Ł ‘ aly ś c i -•

,w iyk nie .dociera; do ok ah .zo ii l. ,-e.r gn-.-.-h:
niemego

Cabulski opuścił zaraz stróżów kę i poszedł na 
górę. Tecia spała, czy Łeż udawała, że śpi. Spojrzał 
na leżącą ze złością.

—  Cholera —  mruknął, —  ładna zabawa!... L e
ży sobie i choruje!... I nawet niewiadomo, jak to dłu
go będzie trwało.... Nie ruszaj jej, b o  wykitujel... 
Djabli nadali z taką zabawą!

Siadł przy stole i napisał list do Montem orta. , 
Spracow ał się setnie nad tym listem, gdyż chciał, | 
by list w ypadł czysto i przyzw oicie.

„Szanow ny Panie D erektorze! Dziew czyna jest 
u mnie jak obiecałem . A le, niestety, leży teraz chora, 
bo się trochę wypadkami zdenerwowała. M oże nie
długo jej przejdzie i pójdzie w kurs. Apetyczna to 
ona jest. Sam mam na nią chrapkę, ale teraz jej ru
szyć nie można, b o  spadla ze schodów i żebro sobie 
złamała. A le to nic groźnego. Zagoi się do wesela. Po
za tem wszystko jest w  porządku. Proszę o rozkazy.

Pozostaje z wielkiem uszanowaniem 
A . Cabulski."

Cabulski przeczytał jeszcze raz list, zachw yca
jąc się okrągłością liter i wykrętasami, których nie 
szczędził przy każdej bez mała literze, co  w ydaw ało 
mu się szczytem biegłości w piśmie. ~~

Po ciężkiej pracy nanisania listu u łożył się na 
tapczanie i w krótce zasnął

Tecia  nie spała. Z pod oka obserw ow ała czyn
ności swego prześladowcy. |

—  Ciekawe, co  on tak smaruje, że aż mu język 
na wierzch w ychodzi —  myślała. —  Gdybym  mogła 
dostać ten papier! —  westchnęła.

Już trzeci dzień leżała prawie bez ruchu w  nie
znanym sobie domu, nadal nie wiedząc, gdzie się 
najduje i p oco  ją tu sprowadzono.

—  Pewnie składa sprawozdanie Noderskiemu —  
wypuszczała.

Nin Y/indwkda przecież najzupełniej o roli M onte-
■. r ’ wał w  iej życiu!...

C: '< w ? ' Moi-Jemorta.
ń akie rzeczy w listach w y

bił
L.ZC

pisuje! —  mruczał, starannie drąc papier, który z tru* 
dem odczytał z pow odu m nogości wykrętasów przy 
literach!

Nie przywiązywał zresztą do tego listu ani do  
losów  l eci żadnego znaczenia przejęty przedewszyst-, 
kiem Noderskim i bliskim przyjazdem pana Yunga.

Dzień ten w reszcie nastąpił.
W śród  hotelarzy i w łaścicieli pensjonatów  

wiełić o przyjeździe miljonera amerykańskiego roz
biegła się lotem błyskaw icy. Skąd się oni o tem do
wiedzieli, to już jest tajemnica ich stosunków z agen
tami stołecznymi. A le tego dnia posłańcy na stację 
byli starannie dobrani, przygotow ane sam ochody, 
a przegląd najpięknieiszych pokoi zrobili sami dyrek
torzy hoteli i w łaściciele.

Pan Young w  towarzystw ie sekretarki, suchej 
typow ej miss angielskiej w  okularach i sekretarza 
otyłego, nieco już starszego pana, zamieszkali w brew  
wszelkim  oczekiwaniom  hotelarzy w pensjonacie, 
wynajętym zawczasu telegraficznie na nazwisko se
kretarza pana Yunga.

M oniem ort dow iedział się natychmiast o  przy
jeździe miljonera. Po raz pierwszy w życiu serce iego 
zabiło żywiej. Już dawno nie był w przededniu ta
kiej decydującej o majątku transakcji.

—  Miljon dolarów, albo!... Nie, musi być mit;on 
dolarów ! —  zacierał zdenerwowany ręce — Nodep^ 
ski teraz już nie skrewi! Na pew no! W szystko jest 
przygotowane należycie. A  w ięc spokoju i zimnej 
krwi! Należy się spodziewać, że papa uda się naj
pierw z wizytą do swe, córeczki. Zacznie ją przeko
nywać, by  nie robiła głupstw. Ona będzie się upie- 
rdła. A  gdyby tak udało jej się przekonać ojca i w y
ciągnąć od niego zgodę na ożenek z hrabią N o d jr . 
skim?.,. Co wtedv?... Czv w tedy Noderski nif- zacz
nie mi brykać? Nie zacznie się awanturow ać7 '

M ontem ort mvś!ał z całem natężeniem h cą c 
przewidzieć wszystkie m ożliwości i wszvstkir om* 
plikacje na drodze do zdobycia milj ona dolarów.

Dalszy ciąg jutro
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KRONIKA KRAKOWA

Napad na listonosza.

W  p ob liża  farmy rolniczej 
Czarnocin nieznani sprawcy d o 
konali zuchw ałego napadu na 
listonosza. S z cz e g ó ły  śledztwa 
trzymane są narazia w tajemni
cy .

W Hajwjfższj uebjłił le n iu :
„Banku Wolnego"

Na wiosnę ubiegłego roku, na 
w niosek dyrekcji Banku W o l
nego w Krakow ie, sąd ok ręgo
wy og łos ił konkuis d o  majątku 
tego. banku ustanawiając zarząd
cą konkursowym  adwokata dr. 
W ieruskiego.

Przeciw  tej uchwale adwokat 
dr. Kuśnierz, jako [[udziałowiec 
banku i przew odniczący komisji 
mającej na celu uzdrowienie fi
nansów tej instytucji, —  wniósł 
rekurs d o  sądu apelacyjnego w 
Krakowie. W  rekursie tym d o 
magał się uchylenia konkursu.

Sąd apelacyjny przychylił się 
d o  wniosku rekurenta i uchylił 
konkurs, uwzględniając przed ło
żone mu zarzuty prawne.

Jednakże zarządca konkurso
w y w niósł od  uchwały sądu a- 
pelacyjnego rekurs rew izyjny 
do  Sądu N ajw yższego. Sprawa 
ta była rozpatrywana przez Sąd 
N ajw yższy posiedzeniem  niejaw- 
nem w dniu 28 grudnia ub. ro 
ku. Jak się dowiadujem y, Sąd 
N ajw yższy zatwierdził uchwałę 
sądu apelacyjnego, znoszącą 
konkurs.

O becn ie  będzie  musiało od być 
się walne zgrom adzenie udzia
łow ców , które zajmie się w y b o 
rem now ych władz, oraz zależ
nie od  wyniku pertraktacji z 
członkam i w ładz, którzy zawi
nili niepom yślny stan finansowy 
banku oraz p o  ustaleniu w yso
kości odszkodow ań —  określi 
form y likwidacji.

Em. dyrektor skarbowy 
przed sądem

Przed sądem karnym w W ie
liczce  rozpisano na 9 bm. roz
prawę, która budzi olbrzym ie 
zainteresowanie w śród em ery
tów  państw ow ych, a dotycząca 
zajść, jakie w ydarzyły s ię  dn. 
2 listopada ub. r.

Na ławie oskarżonych zasiądą 
znane osobistości ze sfer urzęd
niczych , jak pp . W ł. £i ban 
em. dyr. kasy skarbowej, i p 
W altoś em. inspektor kontroli 
skarb.

Kuaociński oskarża
Znakom ity b iegacz Janusz 

Kaaociński w ydał książkę pt 
„ O d  palanta do  O lim p jad y". 
W k rótce  na Rynku księgarskim 
ukazała się książka wydana 
przez w ydaw nictw o „U niw er- 
sum“  pt. „K usociński —  mistrz 
b iegu1'.

„K u s y "  stwierdził, że książka 
wydana przez „U niw ersum " za
wiera właściwie przeróbkę jego  
„ O d  palanta d o  O lim jady". Nie 
pozostało nic innego jak p o b ie c  
d o  sądu. Kusociński to zrobił, 
w nosząc skargę przeciw ko „U - 
niw ersum ". W czora j sprawa zna 
lazła się na w okandzie Sądu 
O k ręg ow ego .

Sąd proces od roczy ł.

Bandyta przed sądem w Krakowie
Na ławie oskarżonych  przed 

sądem krakowskim zasiadł w czo
raj 31 -letni stolarz A ndrzej K o 
rzeniowski zam. w Krakowie 
przy ul. Poselskiej 10 osk . o  to  
że dn. 17 8. 1934 r. w K rze- 
czow ie pow . Bochnia zakradł 
się do mieszkania Józefa  T om 
czaka i skradł 700 zł.

W  tym czasie na podw ór

cu  bawił się 4-letni synek a 
widząc o b ce g o  człow ieka naro
bił krzyku który zwabił sąsia
dów , c o  w idząc osk. K orzen iow 
ski, bojąc się by g o  nie ujęto, 
odda ł kilka strzałów  z rew ol
weru chcąc w ten sp osób  za
bezp ieczyć sobie ucieczkę.

D zielni sąsiedzi jednak nia

dali za wygrane i wkrótce go  
pochw ycili i oddali w ręce spra
w iedliw ości.

Sąd wym ierzył mu karę 2 -let- 
n iego więzienia.

K om pletow i sędziow skiem u 
przew . so. dr. S o le ck i, w ot.so . 
dr. Partyka i s. śl. dr. Meruno- 
wicz, osk . prok. dr. B oryczko.

Samobójstwo architekta w Krakowie
Jak już w czoraj donieśliśm y, 

znaleziono na torze kolejow ym  
pod  Bronowicam i zw łoki niezna
nego m ężczyzny, liczącego  lat 
ok o ło  30. Pew ne szczegó ły  
przem ów iły za tern, że ma się 
do  czynienia z w ypadkiem  sa
mobójstwa.

O b ecn ie  już zdołano rozpoz

nać denata.
Jest nim Jarosław K orczyński 

architekt z Rabki. Cierpiał on 
na rozstrój nerwowy, skutkiem 
czeg o  przyjechał on do  K rako
wa i udał się po poradę d o  le 
karza ch orób  nerw ow ych.

Nie m ogąc się jednak d o c z e -1 miejscu poniósł śm ierć, 
kać przyjęcia, uciekł z p o cz e 

kalni i podążył na tor kolejow y 
pod Bronowicam i.

N iewiadom o, czy  przypadko
wo, czy  też naumyślnie dostał 
się Korczyński pod  pociąg. Z o 
stał on  przez pociąg  odrzucony 
ale tak n ieszczęśliw ie, iż na

Echa nadużyć w sądzie krakowskim

Teatr m iejski „Szkoła kokot".

h u r t u :  l i t  krakowskich
Adria; ,,K o^i łkrzypce".
A p o l l o  „Czar wiadeńikiego walca". 
A tC a a tic : „Tajny ajjont" i „42-ulica" 
B -* . jt t o l - -  „Bochna ulica" i rewja 
„W iwat Nowy Rok".
Dozu Ć o i-U .z a  ,Pod banderą miłości 
Mazeom „w ie lk a  klatka*
P łu iu iy U ; „W eaoły karawaniarz" 
S ło n k o  „Piękny jest świat *.
S w it :  „D lr  ciebie śpiewam"
S a tn k a ; „Rzymzkia akandale" 
U c ia c h a  „D la ciebie śpiewam". 
W a n d a  „U wielbiana".
Zorza: „O n i jeijo siostra"

I

Radjo
Kraków. G. 6.45 Transm. z Waraz. 

7.40 Koncert, 12.00 Hejnat ■ W ie ż y  
M ariackiej, 12.05 Tranam. z Waraz 
13,30 Transm. z Warsz. i L w o w a  15,35 
Lokalne Jcomnnilcaty 15,45 P ły ty  16.45 
Transm’ ze Lwowa 17,50 W śród czaso
pism 18,00 O dczyt 18,10 Wiad. bieżące 
18,i5 T.-uns.n, z Waraz. 19,30 Płyty 
19,56 Wiad. sport. 20.00 Dokąd jeebać 
w świąto 22,40 Koncert 23,00 Trans 
z Warsz.

Necny dyżur aptek

y

; ]
Apteka pod Ziotym Tygrygem  S z cz e 

pańska 1, pod Aaiołrm  Stróżem K o 
ściuszki 18, pod Temidą Dlojją 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iebie
ska Starowiślna 77.

Podgórze pod Hygeą Kelwaryjska 27

W czoraj w drugim dniu pro
cesu przeciw ko Maksy miljauowi 
G rzybow skiem u, sekretarzowi 
krakowskiego sądu okręg, i to 
warzyszom  oskarżonym  o nad
użycia, w dalszym  ciągu prze
słuchiw ano jeszcze uzupełniająco 
obw inionych.

W szyscy  częściow o przyznają 
się do winy, częściow o  w ypie
rają się sw ego udziału w prze
stępnych machinacjach.

W  szczegó ln ośc i, p rzeczy

winie swej G rzybow ski, twier
dząc, iż nic nie wie o  zaginię
ciu aktów, że z woźnym  Kara
sińskim w żadne układy nie 
w chodził i że w ogóle  z całą 
sprawą nic w spóln ego niema.

Karasiński przyznaje się do 
popełnienia zarzuconych mu ak
tem oskarżenia czynów , jedna
kow oż rów nocześnie obciąża  sił 
nie G rzybow skiego.

Jak wynika z zeznań Karasiń
skiego, G rzybow ski nam ówił go

do ułatwienia wykradzenia ak 
tów zapewniając Karasińskiego, 
że wszelką odpow iedzialność 
weźmie na siebie i że  w ogóle  
ta cała historja światła dzienne
go  nie ujrzy. Szczęściem  stało 
się inaczej, sąd szybko zauważył 
brak dokum entów i właśnie p o 
czątkow o całe odium winy spa
d ło  na Karasińskiego.

W  dalszym ciągu rozpraw y 
sąd przystąpił d o  przesłuchania 
świadków.

I m i j  ppad handjcii
w  C h rzan ow ie

D o  m agazynu jubilerskiego 
Chaima Reicha w rynku w 
Chrzanowie wteszli wczoraj wie 
czorem  p o  god z ic ie  21-ej dwaj 
zamaskowani i uzbrojeni w re
w olw ery bandyci.

Bandyci z bronią w ręku za
żądali podniesienia rąk w górę 
i wystrzelili trzykrotnie do o- 
becn ych . Jedeu zc  strzałów  tra
fił R eicha w prawy bok.

Napadnięci poczęli wzyw ać 
pom ocy , wskutek czeg o  bandy
ci nie zabrawszy n iczego zbiegli.

Zaalarmowana policja w szczę
ła p ościg . Bandyci znalazłszy się 
w rynku, wsiedli do  stojącej w 
rynku dorożki i kazali odw ieźć 
się do  Trzebini, gdzie  zakupili 
w kasie na dworcu bilet do 
D ąbrow y G órn icze j.

W  m iędzyczasie zaw iadom io
ny o  napadzie posterunek P.P. 
w Trzebini, w ydelegow ał na 
dw orzec sw ego funkcjonarjusza 
który uprzedził portjera k ole
jow ego, że należy się spodziew ać 
dw óch  spraw ców  ow ego  napadu.

W  m omencie gdy policjan t 
odszed ł, nadeszli poszukiwani 
bandyci, k tórych  portjer Piotr 
C iepała usiłował zatrzym ać.

W  tej chwili jeden  z bandy
tów  wystrzelił d o  n iego, na szczę
ście nie celn ie.

Portjer został przew ieziony 
do szpitala. B andyci zbiegli.

Na wiadom ość o  zuchwałym  
napadzie bandytów  w C hrzano
wie krakowski w ojew ódzki urząd 
ś ledczy  zarządził natychmiast 
wielką ob ław ę, podczas której 
aresztow ano jedn ego z bandy
tów

P rzyprow adzony ea posteru-

nek policji zeznał, że nazywa 
się Edward Krzeszow ski i p o 
ch odzi z Będzina. Bandyta 
przyznał się do  zranienia port- 
jera k ole jow ego C iepały.

W  dalszym  ciągu przesłucha
nia bandyta zdradził sw ego 
spólnika, kótry jest rów nież 
mieszkańcem Będzina, niejaki 
A nton i S k rob ot.

Wjlmcb tumby pod krzjżem
W  W eryniu, w w iosce  obok 

Mikołajowa b o jow cy  ukraińscy 
tajnej org. U ;JN . ustawili wmiej- 
scu gdzie sw ego czasu przyłapano 
w pościgu  Biłasa i D anyiyszy- 
na krzyż z napisem o  treści 
antypaństwowej. Spraw cy spo
dziewając się, że policja zarzą
dzi usunięcie krzyża, um ieściła 
pod  krzyżem w niew idocznym  
m iejscu bom bę. R zeczyw iście  
gdy  przystąpiono d o  usunięcia 
krzyża, bom ba w ybuchła i roz
szarpała policjanta gm innego, a 
drugiego ciężko zraniła.

Na m iejsce wypadku przyby li 
przedstaw iciele w ładz bezp ie 
czeństwa i rozpoczęli d och od ze 
nie.

Sprawców  aresztow aoo, lecz 
nazwiska ich ze względu na d o 
bro śledztwa trzymane są w ta
jem nicy.

Wilki i  iMlkg W ) pzu
1 prądu elektr. w Krakowie

Pow szechne są narzekania 
ludności na wysokie cen y  prądu 
elektrycznego i gazu. S zczeg ó l
nie prywatni konsum enci są p o 
krzywdzeni, g d y ż  muszą p łacić 
60 gr. za kilowat, podczas gdy 
zakłady przem ysłow e płacą o  
wiele taniej. K oszt własny prą
du elektrycznego kosztuje elek
trow nię zaledw ie parę groszy. 
Koszta robocizn y  znacznie zma
lały. N ic zatem nie stoi na 
przeszkodzie obniżce cen . Ż ą 
danie obniżki jest zupełnie u- 
zasadnione.

D odać należy, że  potanienie 
prądu elektrycznego i gazu 
zw iększyłoby  znacznie konsum- 
c ję  tych  artykułów, c o  znako
micie w yrów nałoby ubytek d o 
ch od ów  elektrow ni, spow odo 
wanych obniżką ceny.

Zamordował kochanka żony

fabrjlaiiłujKjtblllO-iłflWil
Z W łodaw y donoszą, żfc w y. 

kryta tam została fabryka fał 
szyw ych 100-złotów ek. Fabry
kantem był krawiec tamtejszy 
Chaim Fuhrleiter.

Przeprow adzono rewizję w 
mieszkaniu krawca i tam znale
ziono doskonale urządzoną fa
bryczkę i większą ilość gotow ych  
falsyfikatów._________________ _____

M ieszkańcy kolonji „N iem iec" 
o b o k  S osn ow ca  zaalarmowani 
zostali ponurym wypadkiem 
zbrodni, dokonanej tam na tle 
nieporozum ień osobistych .

Sieroński Konstanty, zam. na 
kol. O strow y spotkał K ołodzie
ja Franciszka, który b y ł ko
chankiem  żony Sierońskiego i 
p oczą ł mu czy n ić  rozmaite w y
rzuty.

W  pew nej chwili Sieroński 
ch w ycił nóż szewski i ugodził 
nim w serce kochanka swej 
żony.

K ołodziej poniósł śm ierć na 
miejscu.

Noeuy dyżur lekarzy:
Dr. Goldberger Henryk Jagiełlońika 
11 tal. 128-96. Dr. R»l*lc Lesław Zyb- 
likiewicia 5. Dr. Ritter Jakób Gertru
dy 17 tal. 118-90. Dr. Tochowicz Laon 
Karmelicka 9 tal. 117-37.

P riem ydów cy skazani 
za komunizm

-Na ławie oskarżonych  przed  
sądem w Ł odzi zasiadł na ła 
wie oskarżonych Sender Zelw er, 
brat w ł. w ielk iego magazynu 
bielizny „P a w ", H ela Krauze, 
oraz Estera Zajdenwurm, córka 
znanego przem ysłowca, w szy
scy byli oskarżeni o  kumunizm.

Sąd skazał Zelw era na 6 lat 
więzienia, Krauzównę na 2 lata 
i Zajdow urm ów nę na 1 rok .

w  P U u o w i e
W czoraj ok o ło  godz . 12-tej w 

południe, rob otn icy  za jęci przy 
pogłębianiu basenu w porcie 
płaszowskim, napotkali w g łę 
bok ości 4 metrów szkielet lu
dzki.

Znaleziony szkielet na p o le 
cenie lekarza ob w od ow ego  prze
wieziono d o  zakładu m edycyny 
sądow ej. D ochodzenia  prowadzi 
się.

Krwawy zatarg 
o piękną tancerką

W e wsi Psary-W itów , gm. 
Bogusławice, w domu Piotra Ł a
skiego odbyw ała  się zabawa ta
neczna, na którą przybyło licz 
ne grono m łodych uczestników. 
W  pewnym  jednak m omencie 
pom iędzy tancerzami wynikła 
sprzeczka o piękną tancerkę.

Sprzeczka ta w krótce zamie
niła się w bó jk ę , ofiarą której 
padli W ładysław  Kąbol, W łady
sław Sonta z G azom i, otrzym u
jąc kilka ran. Babola, jako lże| 
rannego zostaw iono pod opieką 
dopiow nikow , zaś Sontę prze
w ieziono do szpitala.

Krewkimi tancerzami okazali 
się Józef Siłacz z Psar-W itow a 
oraz Jan Staniaszek i Kazimierz 
G olanow ski z W olborza, k tóry
mi zajęła się policja.
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